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i|V jut komunikowano, 8 
U la  sekretarz KC KPZR 

Miedwiediew i towa- 
‘ ^ace mu osoby odwiedzili 

Fabrykę Obrabiarek 
jl^lris".
gości powitali dyrektor fa- 
,Ai obrabiarek „Zalgiris" 
[!tf  Siwicki 1 sekretarz ko- 

partyjnego Siergiej
I  jjgifc-
| BMiedwiediew zapoznał 
I  ^Kpnedsiębiorstwem. od* 

K  oddziały, rozmawiał 
■Jjfcik&nii, inżynierami.

Interesował się 
ggnY*™1 pracy 1 wypoczyn- 

I ^pracowników „Żalgiri- 
2* różnymi problemami nur- 
Jffm l ludzi, sporo wypy­
t a  b  sytuację w Litwie, 
^powstała po XX Zjefc- 
iZ  kp Litwy, wysłuchał o- 

I ^  | rozważań robotników. 
y/ klubie fabryki „2algi- 

odbyło się spotkanie se- 
a m  KC KPZR W. Mied- 
ggffewa 1 towarzyszących 
gj osób z przedstawicielami 
alogi fabrycznej.
W. Miedwiediew zapoznał 

u^toików spotkania z ce- 
tai przybycia członków Biu- 
■ politycznego, członków i 
satpców członków KC KPZR 
t  Ulwy, opowiedział o pie- 
sm KG KPZR, na którym o- 
ęawiano zagadnienia rwią- 
gne z uchwałami XX Zjazdu 
|»9 W. Miedwiediew <jś- 
-Hrrył. je oddzielenie się 
DL od KPZR jest nleuzase- 

gdyż XX Zjazd KPL 
otdynrołany jako zjazd je- 
itj rorganizacji KPZR, na 
jc&lgwie statutu KPZR 1 w 
rasach KPZR, dlatego nie 

Iniri pełnomocnictw do 
jnabjjrgania kwestii oddzie* 
lloasę  od KPZR czy też 
H m  .zdaniem, jest takie 
jastosma decyzja XX Zjaz- 
11 KPL uważania wszystkich 

[■unistów Litwy, będących 
i ewidencji w  olpnizacjach 
H, za członków nowo u- 
itconej KPL, jeżeli nie wy- 
■ffl.cmi takiego życzenia. 
NToksek wypływa jeden? u- 
inrały XX Zjazdu KPL są 
jlm  zadanym lntemacjo- 
a&stycjnej jedności KPZR, 
■nżeniu nowej federacjL 
(do6em wymierzonym prze- 
sio całej przebudowie w

najbardziej odpowiedzialnym 
momencie.

— Niektórzy mówią, że pro­
klamowanie samodzielnej KPL 
jest sygnałem, że KPZR nie 
dotrzymuj i* kroku przebudo­
wie. Jednakże, naszym zda* 
niem, nie wolno wyprzedzać 
wydarzeń, w- pośpiechu po­
dejmować tak ważnych decy­
zji. Kto was popędza? W  sty­
czniu wszak odbędzie się 
plenum KC KPZR, zbliża się 
XXVm Zjazd KPZR, które, 
jak sądzę, wiele zmienią w 
życiu partłL wiele rzeczy się 
wyjaśni. Czy nie można było 
poczekać? —- powiedział W. 
Miedwiediew.

Następnie gość mówił o 
reformie ekonomicznej w 
kraju, o stosunkach narodo­
wościowych i ich zaostrzeniu 
się. Zaznaczył on, że trzeba 
jak najprędzej rozstrzygnąć 
problemy rynku, zrównowa­
żyć stosunki towarowo * pie­
niężne, zwiększyć samodziel­
ność zespołów pracowniczych, 
republik.

Następnie wypowiedzieli 
się robotnicy i pracownicy 
fabryki. Dyskusja toczyła się 
wokół spraw samodzielnej 
KPL. stosunków międzynaro- 
dowościowych i najbardziej 
palących problemów współ­
czesności. Zarzucano przywó­
dcom KPL, że środki przeka­
zu tendencyjnie oświetlają 
problemy mniejszości narodo­
wych, że pośpieszono z usta­
wami o ogłoszeniu języka li­
tewskiego jako państwowe­
go i o obywatelstwie* wysu­
wano zarzuty w sprawie wy­
padów przeciwko żołnierzom 
Armii Radzieckiej znajdują­
cym się w Litwie Mówcy 
przekonywali gości, że zatru­
dnieni w  zakładzie komuniś­
ci narodowości rosyjskiej-nie 
zgadzają się z uchwałami XX 
Zjazdu KPL i  aprobują poli­
tykę KPZR.. Odmienne zda­
nie wyraził naczelnik Jedne­
go z  oddziałów fabryki Wy- 
tautas Zala, który powie­
dział, że więcej nie można 
wierzyć obietnicom KPZR, 
lecz należy przystąpić do po­
ważnych przeobrażeń siłami 
swojej republiki. KPL ma pra­
wo być samodzielna i szukać 
dróg wyjścia. W e wszystkim

należy polegać na opinii 1 
postulatach narodu.

Udziela się głosu pierw­
szemu sekretarzowi KC KPL 
A. Brazausk asowi. Powie­
dział on, że do szukania no­
wych dróg zmusza złożona 
sytuacją w kraju 1 braki 
odczuwane przez ludność. 
Dłużej nie można czekać.

• — Powinniśmy utrzymy­
wać z KPZR stosunki jako 
dobrzy partnerzy, a nie Jako 
podwładni. Jeżeli mówimy
0 istocie państwowości 
Związku . Radzieckiego, • to 
trzeba powiedzieć, że powin­
na to być nowa forma fe­
deracji. Nikt nie zna re­
cepty państwa federacyjne­
go. To samo można powie­
dzieć o partii. Od nikogo nie 
odgraniczamy się, tylko szu­
kamy nowych dróg współ­
pracy — powiedział A. Bra- 
zauskas.

Kończąc wezwał on zes­
pół przedsiębiorstwa, aby 
się nie dzielił na Litwinów i 
ludzi Innych narodowości, 
powiedział, że KPL będzie się 
starała wszelako zapewnić lu­
dziom zamieszkałym w Litwie 
normalne warunki żyda.

Pierwszy sekretarz Woło- 
godzkłego Komitetu Obwodo­
wego KPZR W. Kupców po­
wiedział, że komuniści obwo­
du wołogodzkiego nie rozu­
mieją samodzielnej pozycji 
KPL. Jego zdaniem, jeżeli się 
nie uznaje programu KPZR i 
jej statutu, to trzeba to naz­
wać jako wystąpienie ze 
składu KPZR. Dlatego ludzie, 
którzy tego nie rozumieją, 
popełniają bardzo wielki ’ 
błąd.

Komunistyczna Partia Li­
twy w  składzie KPZR będzie 
istnieć dlatego, że ma ona 
korzenie socjalne, polityczne
1 ideologiczne — powiedział 
sekretarz Tymczasowego KC 
(na podstawie platformy 
KPZR) M. Burokewiczius. — 
Nie zgadzamy się z  tym, że 
w 1940 Toku Litwa została o- 
kupowana. W  Litwie nastąpi­
ły procesy rewolucyjne, dla­
tego odrodzenie władzy ra­
dzieckiej w Litwie i jej wstą­
pienie w skład ZSRR jest ak­
tem uzasadnionym. Komuniś­
ci, któfzy pozostali w  naszej 
partii, przyznają, że Litwa
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NA ZDJĘCIU: gość w narzędziowa! fabrycznej. Fot. W. Gulewlcza 1 A. Saballauskasa (ELTA)

teraz jest suwerennym pań­
stwem socjalistycznym, jak 
jest zapisane w  Konstytucji 
ZSRR, jednakże suweren­
ność ta powinna się stać bar­
dziej realna.

Kończąc M. Burokewiczius 
powiedział, że tylko w  zje­
dnoczonym Związku Radzie­
ckim. w  jednolitej KPZR mo­
żna pomyślnie rozwiązać 
wszystkie problemy socjalne, 
ekonomiczne i  kulturalne. 
Mówca oświadczył, że ich 
partii nie podoba się, że l i ­
tewską SRR przeciwstawia się 
ZSRR, a Komunistyczną Par­
tię-Litwy przeciwstawia się 
KPZR, i wezwał wszystkich, 
którzy wstąpili do KPZR, aby 
pozostali w składzie KP Lit­
wy (na podstawie platformy 
KPZR).

Końcowe przemówienie do 
pracowników przedsiębiorst­
wa wygłosił sekretarz KC 
KPZR Wadim Miedwiediew.

Następnie W. Miedwie­
diew udał się do Komitetu 
Nowowilejskiego KPL m. 
Wilna, gdzie przeprowadził

rozmowę z pracownikami 
partyjnymi rejonu.

8 stycznia pierwszy zastę­
pca przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR, przewodni­
czący Komitetu Planowania 
ZSRR Jurij Maslukow wspól­
nie z członkiem KC KPZR, 
pierwszym sekretarzem Wite­
bskiego Komitetu Obwodo­
wego KP Białorusi Władimi­
rem Grigoriewem odwiedzili 
Snieczkus.

Goście, towarzyszące im <r 
soby razem z kierownictwem 
osiedla Snieczkus, Ignaliń- 
skiej Siłowni Atomowej, Za­
chodniego Zarządu Budowla­
nego, sekretarzami komitetów 
partyjnych zwiedzili Siłownię 
Atomową. J. Maslukow w 
-rozmowach z personelem siło­
wni pozytywnie ocenił kul­
turę pracy, osiągnięte wskaź­
niki produkcyjne. Wiele mó­
wiono na temat bezpieczeń­
stwa ISA, możliwości rozwo­
ju sfery socjalnej, omawiano 
dalszy los trzeciego bloku 
energetycznego siłowni. Wie­
lu interesowało, jak będzie

się rozstrzygać kwestie Jej 
podporządkowania. - 

Następnie w sali Szkoły 
Muzycznej odbyło się spot­
kanie z aktywem partyjno * 
gospodarczym osiedla. J. Ma­
slukow chciał przede wszy­
stkim usłyszeć opinię na te­
mat uchwał XX Ziazdu KPL, 
obecnej sytuacji politycznej 
i ekonomicznej na Litwie, to­
też z miejsca rozpoczęła się 
dyskusja. Głos zabrało kilka­
naście osób, ich sądy l  oce­
ny nie były jednoznaczne 
Sporo przemawiających po­
parło myśli wyrażone przez 
M. Gorbaczowa w referacie 
na plenum KC KPZR, kryty­
kowało obecne kierownictwo 
KPL, jego pochopne decyzje, 
inni zaś akceptowali politykę 
KPL i wyrazili zarzuty pod 
adresem Biura Politycznego 
KC KPZR. Krytykowano, na 
przykład, to, iż Komunistycz­
na Partia rozpoczęła przebu­
dowę bez przebudowy włas­
nej, bez zmiany swej struk­
tury. Negatywnie oceniono

(Dokończenie na atr. 3)

PROGI NA MLECZNEJ RZECE
l^cwne Jedynym produktem hodowli zwierząt, co do którego 

odczuwa braku. Jest mleko. U nas kosztuje ono, nie-' 
f* drożej nil woda mineralna. A  Jak wyglądają sprawy n pro*

'  ‘ta, Jak zakończyli rok ubiegły, Jak będą reallzo- 
« produkcję w tym roku? Na ta oraz inne pytania korespon- 
4 ELTA odpowiada zastępca naczelnika Głównego Zarządu 
—iacjl Nauki l Produkcji Ministerstwa Rolnictwa Sanllus 

1AOSKAS.

padku uda się coś niecoś wy­
grać. Ale jasne Jest również to, 
że w pierwszym półroczu tego 
roku bez tych 390 tys. ton kon­
centratów będzie trudniej niż w 
latach poprzednich.
~ — Krążyły pogłoski, że od po­
czątku rt>ku będzie obowlązy- 
wał nowy, bardziej ostry stan-1 

W raku ubiegłym państwu stanie się Jedną z głównych dard skupu mleka? Kiedy więc
duo mleka blisko o 20 tys. pozycji dochodu gospodarstwa. będziemy mogli kupić mleko po- 
jfajgj niż w poprzednim, Teraz nie wolno redukować żądanego gatunku?
Si w kołchozach 1 Innych pogłowia. Rujnowanie gospo- — Były takie plany. Zanim

ndi Jego produkcja darstwa mlecznego jako jednej powiem, te tego nie będzie, po-
i»«lah. Pomogli nam w z podstawowych gałęzi hodowli winianem wyjaśnić przyczyny.

I tbniet ' mieszkańcy wsL zwierząt grozi konsekwencjami. Główną Jest to, że ani w gos-
•njśenlu większej liczby Myślimy, że rolnicy uświadamia- podarstwach; ani w komblna-
* *  roku ubiegłym dostar- Ją to sobie. tach mleczarskich nie ma przy-
F *l państwu 38 proc. całej — Teraz, w połowie zimy, po-

■kupionego mleka. Po- winno już być jasne, czy wy-1
% te takty, nie należy starczy pasz do rozpoczęcia wy-1

znaczenia gospo- pasu bydła?
■Społecznlonego. W  — O Ile wiadomo,
^powszechnienia leu- winno być problemów]

WYJŚCIE W  KOSMOS
Centrum Kierowania Lotem, Zamontowali tam dwa gwiezdne 
stycznia (TASS). Kosmonauci czujniki do zwiększenia dokład- 
, Wiktorenko 1 A. Sieriebrow nośd systemu orientacji zespołu, 

wyszli z pokładu „Miru" do ot- Z powierzchni zewnętrznej sta- 
wartej przestrzeni kosmicznej. . cji dowódca i Inżynier pokłado-

rządów do ustalania Jakości mle­
ka. W kraju Ich się nie produ- 

wy- kuje. Jedno takie urządzenia za 
33 tys. rubli dewizowych, przy 

I  po- czym najtańsze, zakupiliśmy w 
Jeżeli Pinlandii. Zostanie ono zmonto-

_ _ __e  zmniejszyło się w chodzi o siano i inne pasze wane w Marłam polskim Kombi-
JjTOóyrte krów dojnych, ale, własnej produkcJL Natomiast nade Mleczarskim. Skąd zaś

trony, bez pomocy pasze treściwe stanowią praw- wziąć dewizy na zakup takich
uspołecznionego dziwy kłopot. W roku ubiegłym urządzeń Jeszcze dla pół setki 

| również nie zdołaliby republika nie dostarczyła do kombinatów mleczarskich I po-
| takiej liczby krów. ogólnozwiązkowego funduszu za- nad tysiąca gospodarstw repub-

h  planowanej ilości mięsa. Więc liki? Drugi problem. Powiedzmy,[
ukarano. Za każdą nledo- że mamy takie urządzenia

I starczoną tonę nie otrzymamy część mleka możemy oddawać L._
po 10 ton koocentratów. W ten najwyższym̂  gatunku po cenie

I  ■* Jeszcze dokładnych I 
S ■atjntycznych. ale wia­

tę średnio udoje
roku ubiegłym sposób utraciliśmy ponad pół akupu prawie trzykrotnie wiek- O 40 KO mielca ...__. . . . ______ ani nA nlwn>l .  ... ____

et w ie liT ra toS
stado, będziemy le- 

Łj***! krowy 1 osiągniemy 
■'jgggajnoSć. gggj

lepie)

miliona ton tej paszy. Jedno- szej od obecnej, a w pierwszym
czelnie chcę odnotować, te w gatunku — po cenie blisko pół-
zaistniałej sytuacji centrum na- torakrotnle wyższej. Ala tym-
rzuca n»ni niezbyt uczciwe za- czasem w budżecie państwow 
Lady gry. Za sprzedaną mu tonę nie ma środków na podwy
mięsa pozwala się nam kupić cen skupu. Minister finansów 

I tony koncentratów, a za nie publiki R- Slkorskis przekonał
— nas o tym na poprzedniej; ja

Rady Najwyższej. Zatem ni 
co mówić o nowym standardzie 
mleka, w każdym bądź razlt j 
roku następnego. Jednak te 
] nleją pewne przesłanki

K ra j Ija wydajniejszych dostarczoną tonę „karzą" na;—|—^
C W ted y  nie są po- tonami — tyle potrzeba do wy-
■z***#owne fermy, zmniej- tworzenia tej produkcJL Rząd I

pracy.. Ale mi- republiki zamierza podjąć kon-l
1 nie dwa zanim trposunlędą 1 zastrzec inne wa-

y  zdrowa pogłowie za- ranki wymiany produkcji, NIe?l a !— -̂------
Śpią przygotowywać którym republikom południowym prawy jakości mleka. Komitet |

bułkowych, upra- . kraju sprzedajemy niemało do spraw Dostaw Produkcji Rol-
RifSgj rzepaku, kukurydzy przychówka zarodowego bydła, niczej zapewnia nas, te w t)
K ?- strączkowych, troakli- Będziemy tądali, aby ten przy- roku dopomoże w wymianie ■

“ Ić siano 1 Inne pa- chówek zaliczano Jako mięso, gospodarstwach duże] części
■ Nie sprzyja spra- dostarczane do funduszu ogól- skrajnie zużytych chłodni mle-l 

zakorzHUmiy nie- nozwlązkowega W przeciwnym ka. Część Ich obiecują dostar-
gg itosunek do lepro- razie będziemy handlowali za- czyć organizacje zaopatrzeniowe

„^^owia. Przedeż o rodowymi cielicami, cieszącymi kraju, wiele spodziewamy się za-
M & l mleka można uzy- się popytem na zasadzie barie- kupić w sąsiedniej Polsce Zako-
iH ® . gdy tą na]tańczę rwej -  * republik w try- munlkowano nam, to w Alytusle

krowy delą się w ble wymiany będziemy sprawa- pomyślnie prowadzi się rozmo-
H u i I m L .  1-1, __U—1. o » o  tak potrzebują wy ze szwedzką firmą .AUal

Lavala w sprawie produkcji 
chłodni mleka o nieduże] poje-

wto«ną.^Jest to dzaU to, czego tak potrobują wy
ale w wielu gos- rolnicy Litwy. Na przykład, na-

112 ,  Upomina się o 3i0na niektórych roślin upraw-
łSffcj łf ' S omln*4 ^  nych, sprzęt techniczny, mate-

'  Sb produkcja nie my się. te w tym 1 drugim przy-

mności. Jeżeli zostanie rozwiąza­
ny problem ochładzania świę­
to udojonego mleka, to 1 
jakość znacznie się poprawi

wy zdemontowali próbki różnych 
materiałów, które przez długi czas 

eksponowano.
Załoga w otwartym kosmosie 

przebywała ogółem 2 godz. 56

Stan zdrowia I samopoczucie 
kosmonautów są dobre.

TRUDNE PROBLEMY PRZEMYSŁU LEKKIEGO
Jedną z podstawowych gałęzi przemysłowych na Litwie Jest 

przemysł lekki. Na przykład, na 1990 rok zaplanowano w repub­
likańskim budżecie wpływ dochodów w wysokości 3,3 mld rubli, 
blisko miliard rubli podatków przypada na przedsiębiorstwa te- 

przemysłu. O tym. Jak w warunkach samodzielności gospodar­
cze] będzie działała tak ważna dla republiki gałąź, korespondent 
ELTA rozmawia z zastępcą ministra przemysłu lekkiego Litew­
skiej SRR Albertasem SINEWICZIUSEM.

— Przedsiębiorstwa kcmfekcyj 
dziewiarskie skarżą się ni 

trudności pod względem suro w- norazowe transakcje. Za wcześ-
ca. W jaki sposób może im do- nie Jeszcze mówić o stałych ' M
pomóc Ministerstwo Przemysłu taktach. |
Lekkiego?

Na Litwie nie uprawiamy 
bawełny, ani hodujemy 

sowych owiec Gospodarstwa 
publiki dostarczają pewnej ilo­
ści skórek. Wytwarzamy skóry L— — 
i część ich imitacji. Przedsię- Podpisujemy!
blorstwa przemysłu ldcklego kiao,
sprowadzają spoza republiki 821 
proc potrzebnego surowca.
Część go otrzymaliśmy z zagra­
nicy za dewizy.

nasyconym wysokiej jakości wy-j 
robami, obuwiem, galanterią, 
nikt nie czeka na nas z roz­
postartymi objęciami. Jedno-I 
cześnle wyrobów przemysłu lek­
kiego wysokiej jakości najbar­
dziej brakuje nabywcom naszej 
republiki..

i— Wymieniliście wiele proble­
mów, czy można ja rozwiązać, 

ską. Zawarliśmy już kilka takich rozszerzając bezpośrednie k
ale zasadniczo są to jed- kty?

H|H| I— Gdyby w naszej republlci

— Jak układa się współpraca optymalny sposób zapewnienia
_ partnerami zagranicznymi? Sły- Całych źródeł surowca, nabywa-
szelitmy, że wykazują oni żywe ^  dobrych urządzeń, znajdown
—interesowanie przemysłem lek- ^  rynku do sprzedaży produl

m Litwy. , , , ćji Jednakże teraz, dopóki nt=-
— Tak, gości przyjeżdża wielu. mogą swobodnie działać

,Omni International” prowadzo- Wspólnymi siłami musimy po-

pracy :
I rozmowy v sprawia współ- 

iwśktml przedsięblor- t0W(
stwami galanterii skórzanej ii-----

_  , . _  .   obuwia, włókienniczymi dzi«-
DotychczM Ministerstwo Pne- włarskłmL podpisano kontrakt

mysłu Lekkiego podlegało Jedl 
nocześnle republice i Związko-1 
Wl, dlatego surowce i urządzę- 

przydzielano nam w trybie 
scentralizowanym. ' Jednakże po 
wejściu w życie ustawy o przed­
siębiorstwie ZSRR wielu dostaw­
ców z Innych republik samo­
wolnie zredukowało plan. Jak 

dostawy. Właśnie i na 
bielący zgodnie z przydzle-l

...............H M M i l  nic
'̂arte]_

części przędzy wełnianej, dzle- I 
slątej części futer, jednej piątej | 
farb I chemikaliów produkcji 
krajowej. Natomiast realne po­
trzeby przekraczają przydzielane 
limity i fundusze... W takich wa­
runkach szczególnego znaczenia 
nabrały bezpośrednie więzi na- 
■zych przedsiębiorstw, . szczegól­
nie z przedsiębiorstwami Klrgl- 
zjl, Uzbekistanu, innych repub­
lik, dostarczającymi bawełny i 
wełny. Do wymiany pragną one 

I otrzymywać produkcję litew-

produkowanych
 irów, aby

było wymieniać na surowce 
niezbędne dla przemysłu lekkie- 

Potczebne są również i------
łoską firmą „Plastac Machinę- bu'lzowane c« i y ł . _ r-----

f  Zjednoczę- Aukcję rolną. Zapytacie, dlacze- 
Irzpmii Im. . . .  •__j i . ______nlu Garbarsko-Obuwnlczemu Im. 

P. Eidukewicziusa w zainstaloi 
nlu linii do produkcji _
części kompletujących obuwia 
modelowego. Z firmą francuską 
„Lectra Sistem ‘ prowadzane

r^nych ]cjlka „ospodnrslw naszej repub- 
Uki ma dostarczać przedsiębior­
stwom skórek z norki Ma, ale 
~ | dostarczają. Widocznie gospo-

Jednocześnle z republikami i 
prawlającyml bawełnę. W tyi 
kierunku prowadzi się już pra-

Jednakże partnerzy zagranicz­
ni na razie odnoszą się do nas 
osłrotnle — niepokoi Ich nasza
niestabilność gospodarcza. Z dra-1____
glej strony, warto nam sprzeda- ktadnla otrzymamy 
wać za granicę tylko gotowe ,|q ę̂dzUmy musie
wyroby, a nie przerobione su-|------
rowce I półwyroby. Jasne Jed- 
nak. te na rynku zagranicznym.

DZIENNIK—
DEFICYTEM?!

kioskach gazetowych 
możemy kupić podstawowy 
republikańskich dzienników -

kosztem gazet Należy podno­
sić zarobki listonoszy, szcze-

,Tieaa", „Sowletskaja Litwa", nych. Tymczasem
.Czerwony Sztandar", „Lle- 
uwos Rytas". W kioskach 

gazet, kioskarzom

mające milionowe zyski. 
Jedyne wyjście widzi w tym, 
aby wydrzeć jak najwięcej

znudziło się Już odpowiadać: pieniędzy za dostarczanie gal 
„Nie ma 1 nie mieliśmy", zet z drukami do prenumera- 
Tym, którzy wstają wcześ- lora. Według obliczeń łączno- 
nle, udaje się Jeszcze złapać śdowców, doręczenie egzem- 
„Respubllkę", „Atglmlmas", płarza Jednego dziennika pre- 
Jeżell wychodzą vr tym dniu. nnmeratorowl kosztuje lm 
Pojawia się parę egzemplarzy 231 kop. (obecnie wydawni- 
gazet związkowych. Czy pra- ctwo pład około 1 kop.), 
aa atała się Jeszcze jednym Koszt własny jednego egzem- 
deflcytem naszego społeczeń- płarza rt^mniifa również wy- 
stwa? Niestety, tak. Sytna- nosi ponad 2 kopłeJkL Dwa 
cja wygląda następująco: U- plus dwa z ułamkiem wynosi 
twa na ten rok otrzymała pa- Już ponad cztery kopiejki 
pleru gazetowego w trybie Natomiast dziennik sprzedaje 
przydziału scentralizowanego się za 3 kopiejki. Należy ure- 
tyłe samo, ile w roku ubieg- gulować ceny, aby wydaWnl- 

Natomlast prenumerata ctwa mogły rozliczyć dę
gazet nie tylko nie L 
ale alę zwiększyła. W 19B9 I 
roku pojawiły się nowe pis­
ma: „Kespubllka" (74632 pre­
numeratorów), „Atglmlmas" 
(72.482), .^oglaslje" (3.385), 
„MatloJI Lietuwa" (23.938), 
„Lletuwos Prolsajungoa 
(14.839) „Musu Rnpesczlal" 
(4.530). Zezwolono na prenu­
meratę gazety „Wakarines

łącznościowcami zgodnie, we­
dług nich, z realnymi stawka-] 
ml. Zanim to nastąpi, llstono-j 
sza wysunęli żądanie — nie 
pracować w niedziele. W len 
apoaób pojawiły się podwój-L

zrezygnować 1 kosztem Jel 
dnego z podwójnych nume 
rów drukować część nakladi 

P P H  na sprzedaż? Ale wtedy oder
Naujlenos" w całej republice Pięliby prenumeratorzy, ktć
— wzrosła ona z 07.000 do rzy zamówili 300 egzempla
119.000 egzemplarzy. rzy gazety rocznie. Chociaż

Prenumerata gazet repubU- co prawda, prenumerata (to
kańskich w ogóle znacznie również paradoks) Jest zaw-
wzrosła — od 1.882 tys. eg- sze tańsza od pojedyńczej ce-
zemplarzy Jednorazowego na- ny 300 egzemplarzy. Jaka
kładu do 1.960 tys. egzempla- byłaby tu opinia czytelników?

 Jrenumeratę zaled­
wie wystarczyło przydzielone­
go papieru gazetowego. Ubie­
głoroczną rezerwę wolnej 
sprzedaży musiano przezna­
czyć na przyrost prenumera­
ty. Państwowy Komitet Plano­
wania Litwy -nie zdołał uzy­
skać więcej papieru gazeto­
wego, aby wystarczyło go na 
tak zwaną wolną sprzedaż w 
kloakach zjednoczenia „Lletu­
wos Spauda". Może uda alę 
jeszcze uzyskać papier, gdy 
Jego zasoby w lutym — mar­
cu zostaną sprecyzowane w 
skali całego Związku. Jednak­
ie nasz Komitet Planowania 
bardzo wątpi w takie perspe­
ktywy. Dlatego byłoby rzeczą 
ryzykowną drukować teraz 
większe nakłady, polegając na 
bliskiej perspektywie. W koń­
ca roku może zabraknąć pra­
sy również prenumeratorom.

_l Jest jeszcze jedna rezerwa 
— zmniejszyć Ilość papieru 
gazetowego na wydawanie 
książek. Ale znowu muslano- 
by zrezygnować z niejednej 
oczekiwanej książki 

Dlatego więc chciałoby slęl 
zasięgnąć rady mieszkańców 
Litwy — czytelników gazet 
książek — co robić? Jakich 
zaleceń ndzlelić pracownikom 
gospodarczym? Mówiąc na­
wiasem, papierń gazetowego 
brakuje nie tylko na Litwie, 
ale również w Innych repub­
likach.

Wlełn zapytuje, skąd otrzy­
mują papier nowe pisma, dla­
czego niektóre z nich zawa­
lają po prostu kioski gazeto­
we? Pisma, nie podlegające 
prenumeracie, nie otrzymują 
papieru ze scentralizowanych 
funduszów zaopatrzenia. Do-

Z własnej Inicjatywy dzięki kach rynkowych -
bezpośrednim kontakton 
kładami dodatkowy papier u- 
zyskała „Respubllka". Dla­
tego niewielkie Ilości egzem­
plarzy tej gazety pojawiają 
się w kioskach,

Pewną swobodę manewru 
redakcje mają. Na przykład, 
„Czerwony Sztandar" dużą 
część nakładu ekspediuje do 
Polski. Po zmniejszeniu jej 
zaistniałyby rezerwy do
sprzedaży gazet w kioskach. 
„Tlesa" mogłaby zrezygno­
wać z przewidzianej raz na 
tydzień wkładki, zwiększają-1

kupuj
fabryk po 

nych ttp. Znajdują się tacy, 
którzy twierdzą, że również 
nowa amatorska prasa korzy­
sta z funduszów papieru prze­
znaczonych dla republiki MC 
że warto byłoby, aby komi­
sja deputowanych solidnie 
sprawdziła zasadność 
twierdzeń, aby sprawdzono po­
dział delicytn w handlu, 
w ten czy Inny aposób 
warunków rynku powinny 
stopniowo przystosowywać af 
również wszystkie redakcję L 
wydawnictwa. Zamierzamy bo-

cej gazetę do sześciu stron 1 wiem udzielać priorytetu stó-
część nakładu przeznaczyć i 
swobodnej sprzedaży. Możli­
we są również bardziej kar­
dynalne rozwiązania.

Od początku roku listono­
sze odmówili pracy w nie­
dziele. Dlatego redakcje, pra­
gnąc zachować tradycyjną li­
czbę 300 numerów rocznie 
raz na tydzień będą wydawa­
ły podwójne numery „Tlesy", 
„Sowletskiej Litwy*' 1 „Czer­
wonego Sztandaru".

Dziwny Jest upór Minister- 
dwa Łączności I Republikań­
skiego Komitetu Związku Za­
wodowego Pracowników Łącz-

rankom rynkowym w cale] 
gospodarce narodowej.

Lepsza Jest sytuacja. Jeżeli 
chodzi o papier na czasopis­
ma. Prenumerata czasopli 
wynosi zaledwie nieco ponad 
połowę otrzymanego papieru 
na czasopisma. Wszystkie 
dawane na Litwie czasopism: 
będziemy mogli kupić sw< 
bodnie.

Alglmantas SEMASZKA, 
kierownik sektora 

środków masowego 
przekazu KC KP Litwy 

(„Tlesa", 6 stycznia)

OD REDAKCJI: Obecnie Jest w toku załatwiania i 
przedłużenia prenumeraty „Czerwonego Sztandaru" na 
rok oraz wznowienia sprzedaży detalicznej dziennika w Uoa- 
kach „LletuYos Spauda**. Jednocześnie informujemy, 
Czytelnicy, którzy załatwili prenumeratę na miesiąc Itwanai 
łub półrocze mogą jeszcze do 15 stycznia br. zaabom 
naszą gazetą w urzędach pocztowych, przedstawiając 
tym kwit o prenumeracie na 1990 rok. L——-

Prosimy naszych Czytelników o telefoniczne (lei: 42-79-97J 
lub listowne Informowanie redakcji o potrzebach 1 kłopotach 
związanych z a bonowaniem naszego dziennika 1 sprzedażą 

w kloakach. W nawiązaniu do treści powytszej pu­
blikacji Uczy się każdy głos w kwestii zwiększenia nakładu 
„Cz. Si." I liczby Jego egzemplarzy w sprzedaży.

rozmowy na temat urządzeń dla darstwom 0 wiała lepiej opłaca
układów garbarako-obuwniczych. fi| wyW0zlć ja do innych repub-

Jesteśmy zainteresowani “ ■ • • -  . __a_.—  —. Zatem państwo powinno re-
irój stronnych suiować stosunki między t

i surowca i przadsięblorstwa-
 ceny hurtowe. Na szczeblu

rełnę. W tym udowym należy porozumieć się
■ł“ ,lr* "* •  w sprawie tego, Ile aurowców i

materiałów ogólnozwiązkowe mi­
nisterstwo przydzieli przemy­
słowi lekkiemu Litwy. Niech tej 
| Ilości będzie za mało, ważne 
I jest, abyśmy wiedzieli He .do-

NOWY LODOŁAMACZ 
A T O M O W Y

LENINGRAD. Niespodziewane 
poprawki do 'rozkładu rejsu no­
wego radzieckiego lodołamacza 
atomowego „Związek Radziecki- 
na trasie Leningrad—Murmańsk 
wniosła Newa. Znaczny spadek 
Jej poziomu w ujściu uniemoż­
liwił wypłynięcie statku na Za­
tokę Fińską. Dopiero 9 stycznia 
po doczekaniu się „wielkiej wo­
dy* kapitan A. Gorszkowskl wy­

prowadził statek z akwatorium 
Zakładów Bałtyckich, gdzie zbu­
dowano len olbrzymi obiekt po­
larny. Przekazano go maryna­
rzom żeglugi Murmańskiej. Jeat 
to szósty lodołamacz z jądrową 
Instalacją energetyczną, który 
będzie prowadził karawany to­
warowych statków przez morza 
Oceanu Północnego Lodowatego.

(TASS)
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PYTANIA BEZ ODPOWIEDZI
Na posiedzenie plenarne podczas gdy praecifltale e 

komitetu rejonowego partii, szkanlec republiklj-
' które się odbyło w przeded- 

Nowego Roku. xgroma- i. oon /̂Ah
źródła 231,2 rob. O jed* 

. . .  pjowctu bob,   ną czwartą mniej „należy

mieszkanie 
wszystko 

mniej-
I cej  pi* wynosi skład człon- 
J ków KR. Zainteresowanie 
sekretarzy organizacji pods­
tawowych 1 kierowników ze­
społów pracowniczych, prze­
wodniczących *—»««»* "komitetów

tys. m kwad. mieszkań rocz­
nie, buduje się natomiast za­
ledwie po 28 tys. Nie ma 
mieszkań — nie ma specja­
listów.

Np. , do rejonu w  ostat­
nich latach przybyło 144 le­
karzy, 59 pielęgniarek, wy­
jechało 104 1 58...

Trzeba jednak pamiętać, 
że przy ogólnym braku 
środków

I wyborów nowego składu 
Rad. Otóż w ankiecie było 
pytanie: „Czy uważacie, że 
władze lokalne wiedzą o wa­
szych problemach?" „Wie­
dzą, ale nic nie zmieniają" 
— oto opinia 26 proc respo­
ndentów. „Nie wiedzą" — 
26,7 proc „Nie chcą nawet 
wiedzieć" — ze zrozumiałą

 | goryczą odnotowano w an-
I uprzywilejowaną ki ecie.

"*—■  No cóż, można podzięko­
wać komitetowi rejonowemu 
partii za wykazaną inicjaty­
wę, by pokazać, kto jest 
kim w oczach ludności. Czy 
jednak wnioski zostaną wy­
ciągnięte? Raczej tak, jeżeli 
sądzić o pierwszych jaskół­
kach, pierwszych doświad­
czeniach działalności na za­
sadach samorządu teryto­
rialnego, scalenia sił i środ­
ków celem rozstrzygnięcia 
konkretnych problemów.

Robertas Jankauskas, dy­
rektor Wiewiskiego Kombi­
natu Budownictwa Wiejskie-

^  go opowiedział o „Radzie
gabinetów aparatu panyj nje deputowanych ludowych 48 ulic są tylko dwie wy as- kierowników" przedsię-

ramwwfl o ci Ony Dulki ene i Juliusa Ju- faltowane. biorstWi zakładów, organi-
zeliunasa na przednoworocz- Słowem, wyklarował się zacji miasta, kierunkach jej
nej sesji Rady Najwyższej jednoznaczny pogląd! na ra- działalności.
I republiki. „Nie wolno pozos- zie upragnionej sprawiedii- — w  mieście — rzeki —
tawiać Trok na pastwę losu, wości nie ma i, nie jutro na- nie ma wodociągu, kina, do-
jak to było dotychczas", stąpi. Nie tylko dlatego, że mu kultury, żadnego nowo-
!,,Troki są kolebką narodu, proces wyrównania poziomu czesnego sklepu. Nie ma 

dochodów i  wydatków nie nawet świeżego powietrza,
następuje w ciągu tygodnia, bo dymią aż 33 kotłownie.
Nic zatem dziwnego, że lan- Ale ciepła' też nie ma: z na-
sowano w  wystąpieniach . dejściem pierwszych mrozów 
twierdzenie, w myśl którego temperatura w szkole 1
tonący muszą się sami rato- przedszkolu spadła do 8—10
wać, innymi słowy sprawie- stopni,
dliwie dzielić to, czym dys­
ponuje rejon.

W  związku z tym zmusza 
do zastanowienia się i wy­
ciągnięcia wniosków w  pła­
szczyźnie praktycznej sondaż 
opinii ludności. Otóż 20 proc

NA MARGINESIE PLENUM 
TROCKIEGO KR KP LITWY

by kulturalni 
|— praktyczniej
wykalkulowano I-----
jszą sumę. Podkreślmy: są 
dane z roku ubiegłego.
na rok bieżący, tj. 1990? I-------------------

rad"tereno- Według obliczeń rejonu bu- sytuację od lat
itronle wydatków rodek t.Jooowy -  Troki.

a i d S ? -  ł K io u- miałby łtanowić co najmniej Np. Undwaiiw otiiymijja
S S S k T  pońądek 20 milionów juMi nonnaly- tay razy mniej łrodŁów,
S S T  t o  pierwszy wy Mlnljtentwa Flnaiuów choclat Jeso priedal«bior.t-

O sprawiedliwości Lit. SRR prawiduja «aled- wa dają pSowę dochodu re-
S L l  Jaj npSntowanle wie IH  min.. S Jonow^o. Co to m »o y  dla
* k J, kojarzy t  Słuchając referatu pny- miasta, można zrozumieć z
pnitowieitan s[e na nowe pomniałem lobie wyituple- takich pnyfctattw: spoSrdd
tory gospodarowania, a p r z e - ____________________________________
de wszystkim samorządem, — — 
wdrożeniem prawdziwego 
rozrachunku.

Po raz pierwszy referat, 
jaki wygłosił pierwszy sek­
retarz KR Jonas Gribauskas, 
przyszykowano nie w ciszy 
gabinetów aparatu 
go. Opracowywali go wszy: 
cy komuniści rejonu. Każda 
organizacja partyjna wnios­
ła swój wkład i bodajże 
największy „Asocjacja gos­
podarowania po nowemu", 
jednocząca ekonomistów, kie­
rowników przedsiębiorstw, 
aktywnych działaczy przebu­
dowy, nieformalne stowarzy­
szenia, działające w ścisłym 
kontakcie z KR. Może dla­
tego po raz pierwszy kwes­
tię sprawiedliwości uogól­
niono w tak pełnym skon­
centrowanym zarysie i przed­
stawiono szerokiemu audy­
torium. Wyłuszczono nie tyl­
ko krzywdy 1 zniekształce­
nia okresu nakazowo-biuro- 
kratycznego zarządzania, lecz

wymagającą pilnej pomocy 
materialnej, moralnej 1 eko­
nomicznej"... Deputowani do­
magali się, by Ministerstwo 
Finansów chociażby „nie 
krzywdziło" mieszkańców re­
jonu.

A  na razie ta kolebka, 
perła o znaczeniu nie tylko 
republikańskim, nie ma śro­
dków nie tylko na rozwój 
sfery socjalnej, lecz nawet 

gruntowny remont do-
jednocześnie proponowano mów (w osiedlach typu miej _r ------------ —  _
sposoby usunięcia większych skiego jest takich domów respondentów uw 

• i mniejszych niedociągnięć, równo połowa); do bajecz- —j— «--»*
Warto nadmienić, że to os- nie pięknych onegdaj jezior
tatnie wymaganie dotyczyło nadal trafiają tysiące ton tru-
zarówno referenta, jak i jących odpadów. Unikalne
większości zabierających krajobrazy jak gdyby pod-
głos w dyskusji. kreślą ją tragiczny wydźwięk

Wydaje się bezsprzeczny wskaźnika śmiertelności

„Rada kierowników" za­
częła od projektowania sieci 
Inżynieryjnych dla całego 
miasta, przygotowuje się do 
ich budowy. Ale rejon nie 
ma potężnej organizacji bu­
dowlanej tego profilu. Pro­
ponuje się zatem scalić jed­
nostki budowlane Elektre- 
nai i Landwąrowa, zaś tro- 

przywileje pracownicy cki odcinek wykonawcy »ro- 
KR KP Litwy, 37 proc. wska- bót przekształcić w  spółdzlel- 
zuje na funkcjonariuszy re- nią _  szukając zamówień, o 
jonowego komitetu wykona- własnym chlebie zrobi ona 
wczego, którzy niewłaściwie więcej niż wyczekując na

punktu widzenia sprawied- dziecL rajwyższy w  repub- traktują bezpośrednie obo- okruchy budżetowe,
li wości socjalnej aksjomat: 
skoro lepiej pracujesz i wię­
cej wytwarzasz g|lepiej ży­
jesz. Tymczasem dwie trze­
cie zarabianego przez lud­
ność rejonu „dzieli się" 
wśród innych rejonów repu-

lice. Mają rację d , którzy 
twierdzą: wszystko to, jak 
dwie krople wody, przypo­
mina zasadę polityki kolo­
nialnej XIX wieku: wykorzy­
stać tanią siłę roboczą, wy­
pompowywać zyski.

wiązki, 37 proc uważa, 
winę za to ponoszą kierow­
nicy zespołów. Natomiast 
przeważająca

Mechanik Juozas Radule- 
wiczius •• (zjednoczenie nie- 
płonnych materiałów budo-wiplcRznA/- lumeiimu

edyź ai  73 proc. J e r t ^ ?  "kpych ) br«l udział w  przy. 
konana, że handel, Jego

hlilri i Związku. Dla przyk- szcz^c slS o rzeczy najbar-
ładu: produkując wyrobów •*n“
przemysłowych (w przelicze­
niu na jednego mieszkańca) 2.400 rodzin w ko-
o 25 proc więcej niż w o- lejćć mieszkaniowej. Obli-
góle w Litwie, obywatel re- czono: by zrealizować naj-
jonu „dostaje" z budżetu bardziej palący problem so-
rocznie zaledwie 185 rub. cjalny, należy budować po 40

gotowaniu plenum, ale wy­
szedł na trybunę z  pytania­
mi, które nie zmieściły się 
w  dokumentach. Na razie 
toczą się spory, czy Troki 
mają pozostać ośrodkiem re­
jonowym, czy • przyświeca 
im status miasta o znaczeniu 

ny szczegół, na który należy republikańskim czy też zo- 
zwrócić szczególną uwagę staną częścią składową 1 
w  okresie przygotowań do siedzibą służb Parku Naro-

pracownicy nie przebierają 
w środkach, łamiąc na każ­
dym kroku zasady sprawied­
liwości, lekceważąc potrzeby, 
interesy ludzi pracy. 
'‘ Ciekawy'! bardzo wymdw-

dowego. I zupełnie zapo-l 
I mnlano o tym, gdzie mają 
mieszkać ludzie. Posiedze-i 
nia komitetu wykonawcze] 
go z reguły poświęca się od-l 
budowle i restauracji kilku] 
starych domów" — history­
cznego oblicza Trok", ■ ■ ■  
czas, gdy dzisiejsze próbie I 
my ludzi odkłada s t z ~  
nieokreślone „potem". Pow-I 
stają biura, zarządy, organl- 
zacje sportowe i turystycz- 

_|ne„. natomiast ani jednego 
boiska dla dzieci I Brakuje I 
rubli, aby pomóc emerytom 
w uporządkowaniu kanał Iza-| 
cji, a na nowy postój 
mochodów wydano 220 ty- 
sięcy.

...Podobnie jak w  WiewiJ 
sie realną władzę w warun­
kach samorządu ujmuje „RaJ
da kierowników”, w ci___
dwarowie, w innych ośrod-l 
kach i zespołach rejonu po-1 
wstają grupy inicjatywne/ 
które po nowemu pojmują 
sprawiedliwość społeczną 
aktywnie działają w  tym 
kierunku. Główny lekarz 
jonu Petras Mockus u' 
źa: zespoły nie płacą swoim 
kierownikom premii, nie po-; 
zwalają im Jeździć „W oli 
gami", zanim nie d>udują 
mieszkań dla podwładnych, 
ambulatoriów i przychodni. 
Zasygnalizował, że w  ciągu 
kilku lat nie może uzyskać 
odpowiedzi na pytanie, gdzie 
i kiedy zostanie zbudowany 
szpital rejonowy. Jak doty­
chczas, w Trokach łóżek 
szpitalnych na 10000 miesz­
kańców jest dwa razy mniej 
niż przeciętnie w  republice, 
nie ma , możliwości zainsta­
lowania aparatury medycz­
nej, brakuje współczesnych 
służb i oddziałów, nawet 
reanimacji...

Uważam, iż nie tylko kie­
rownicy rejonu i deputowa­
ni, reprezentujący go w 
naczelnym organie władzy, 
otrzymali na tym plenum 
wielki ładunek energii i bez­
pośrednie zadanie obrony 
interesów rejonu. Wielki ła­
dunek w  zakresie rozkręca­
nia i nicjatywy oddolnej, 
działania na rzecz samorządu, 
nowy impuls i kierunek 
przebudowy w konkretnych 
warunkach otrzymali wszys­
cy uczestnicy plenum.

— Przed plenum wątpiliś­
my: czy uzasadnienie i na 
czasie wysuwa się kwestia 
sprawiedliwości społecznej
— powiedziała członkini 
komisji rewizyjnej rejono­
wej organizacji partyjnej, 
pracowni czka Wiewiskiego 
Kombinatu Artykułów Zło­
żowych Nadieżda Sazonowa.
— Zdaje mi się teraz, że na­
wet jesteśmy spóźnieni.

Jerzy SOBUS, 
kor. „Czerwonego Sztandaru"

wm

EKSPERYMENT 
W DOMU 
KULTURY

Już od pół roku w Szwenczionelsklm Domu Kultury 
8 K  gospodarczy. Osoby pragnące uczęsz-

J *° kółe^ 1 «tudlów amatorskiej twórczości artystycz- 
° lewJelką opłatę. W  ten sposób placówka kul- 

K S r  .‘era trz*dą aąśi lodków  potrze-
finansowanie swej działalności. Mieszkańcy i 

E S T T n ł r  ^  POZYtT V ńe,  006,1111 eksperyment WlJczo- 
S S L l?  . .  zmniejszyła się liczba uczęszczaiących. 
Spędzają oni tu treściwie swój wolny

N A  ZDJĘCIACH: Szwenczlonelski Dom Kulturv- młode 
Umcrkl Walnęła Uwonko , I l S n e  i S J S E i i ?

FOL W. Gnlewicz (BLTA)

FRAGMENTY SAGI RODU MELECHÓW (1)

ZU LA -A R TYSTK A  SCENY POLSKIE]
^H|8iq starzeje, a nie lu- U w Łodzi. W 1949 r

™e! to czas — ponaglany swym dyrektorem 1 Jego łódzką
szalonym tempem, zawrotną grupą przenieśli się do Warsza-
ńnlennośdą wydarzeń poiitycz- wy, gdzie Schiller i
nych — nie Jest 
pomieścić Ich w sobie. Ueł to 
miłych, serdecznych wizyt od- 
łożylUmy w tym i ubieg­
łym roku na rzecz ogląda­
nia programów TV i radia,!_________
czytania dziesiątków tytułów ga- innych profnórachi
zet i czasopism, z iluż to roz- się kształciła, a L,_ „  _

zwierzeń rodzinnych przy Ewa Kunina, Zofia Tymowska,
”  *•—«..      * ' la. Wiercińska, Henryk Szle-

 łowiczem tworzyli Państwową
Wyższą Szkolę Teatralną. Dzi­
siaj tamten okres studiów wspo­
mina jako najszczęśliwszy w Jej 
życiu. Z  dużą wdzięcznością mó­
wi o Leonie Schillerze, Jak teł 
j| | | ^ M | w ^ H a k ló ry c h

herbacie, w życiu prywatnym 
walnych spotkań mdslellśmy zre­
zygnować na rzecz aktywnego 
upolityczniania się (w tę, bądź 
w tamtą stronę-.). „Na całym 
świede panuje dotąd bodaj jed­
na zasada gry: tam, gdzie dwóch 
się czubi — trzeci korzysta. Ale 
u nas, w Litwie, zawsze było 1 
jest inaczej: dwóch się czubi, a 
wszyscy dookoła — męczą się 1 
zadręczają" przypomniały mi 
ejćdejefrrń wypowiedziane nleda- 

konferencji prasowej naj-

tyński, Jon Swiderski. To grono 
wybitnych profesorów wpoiło 
Jej nie tylko wielką miłość do 
teatru, nauczyło profesjonaliz­
mu. Nauczyło Ją czegoś więcej 
— obowiązkowości, rzetelności,
cierpliwości 1 pokory dla swego czte Burgunda" GombroJ?** 
zawodu. za którą to rolę jory g fgg

„Zofia Melechówna — aktor­
ka charakterystycma, z zacię­
ciem komediowym? r— ■ ■ -   -

I tylko — choć przez parę 
slątków la t^ H

Rozowa, wreszcie J  
Małgorzata w „Iwonie t-S  
V  Burgunda" Gomhr~J*^ 

którą to rolę jury 
|Toruniu przyzmfiHj!/1* 

pech głównych nagród.^
IW opinii krytyka 
—  wszystkie

wypowiedziane meoa- tylko — choć przez parę dzle- . . “ nyu utg^^ Ul
wno na konferencji prasowej naj- slątków lat pracy na scenie teatr wszystkie roi* ©i
sympatyczniejszego ministra naj- z JeJ emploi korzystał najczęś- lej H  ^
sympatyczniejszej sfery w dzle- dej. Dzisiaj Zofia Melechówna kucharlŁl' hrabiny, pckoią̂ Ł l  
tonie świadczenia usług dla nie rośd pretencjl przeciwko U- "Y ‘ L
społeczności, czyli ushic tzw. du- kui  «... n z epoki, we współoSaBH TZ.społeczności, czyli usług tźw. du­
chowych.
, Otóż to. Żeby przynajmniej w 
pierwszych dniach bieżącego 
roku „nie męczyć się, nie 
zadręczać" polityką — wy­
biegłam pamięcią : do ludzi,

klej przydatności jej osoby. O- 
■B predyspozycje pozwoliły jej 

sztą zagrać niejedną ciekawą 
p »  vtArv/-łf viib> -i- iraxio’

epoki, we włpółcaijSFJ' 
m, piękne 1 brzydkM^L*1 
touto^— wszystkie ty iTf1

Drm aktoA-T-1* 
la ł..nnakową sumiennością ioiuMicajau, a uuaue .1 .ii.lLL._t.-i _

próby przełamywania zaszuflad- aaalnołc'ł  
dowiodły dobitnie,megiam pam«ąą ao ludzi, kowania dowiodły dobitnie, te » — Tacy wszyscy bvto»-

, vrM r *P°" *kala JeJ możliwości aktorskich czniowie SchiUera -3 g££S|

ny czy subtelnej 
wnętrza dla Amelii. Ale gdy pię­
ćdziesiąt lat temu debiutowała w 
teatrze — były to „braki" ko­
rzystne. Na scenach polskich ta- 

królowały te 
. uczuciowe I 

dobrze urodzone istoty.. W tam­
tych latach — również na sce­
ny polskie — zwartym szere­
giem wkraczały solidne robotni­
ce, chłopki w chustach, wacia­
kach, codziennych sukienczy- 
nach, mało kobiece,

zadumy lera — dodaje po krńftijR

—I Debiutowała, Jak jpt ,, 
jUdMj_wrAu 1950. W JjJ

brakło miejsca na łamach r 
go dziennika.

Zofię Mełechównę poznałam 
latem ub. roku w Toruniu, w 
Teatrze im. W. Horzycy, na któ­
rego scenie gra już 40 lat. Zna­
na, popularna, łubiana i kochana 
przez toruńską publiczność, 1 nie mtydi
tylko toruńską, bo zanim do Je- wszystkie
go teatru trafiła — miała już za 
sobą maczące role na innych 
scenach polskich.

Zanim doszło do spotkania — 
wiedziałam już o Niej prawie 
wszystko. Powiedziano mi w tea- 

była wilnianka, a
więc nic dziwnego, te Jest akty- ________
wnym członkiem Toruńskiego To- fia Mefechói
warzystwa Miłośników Wilna i branlach z łatwością mogła'
Ziemi Wileńskiej. I te lepiej się spokoić żądania nowej (wtedy) „  - . - am
zwracać do niej per Zula, a nie dramaturgu" (ze słów kierownika Nie tylko,
oficjalnie — Zofia, bo tak tu Ją ..........  - - ■ — rvvt»in(Y~r. “
wszyscy nazywają. Ze jest u- 
czennlcą Leona Schillera, te — 
ulubionym jej kompozytorem 
jest Krzysztof Penderecki, ulu­
bionymi ludźmi pióra — Maria 
Kuncewiczowa i Stanisław Wys-

cbmym roku umarła J e f „  
w wieku 54 lat. OMgS 
mając 92 lata-.. Pytiffl wjłT̂  
lę o tamte czasy, co J> £ 1  po 
przyjechać do Polski BaTMffe: 
mięta, czy tęskni do swŷ T ™ 
rodzinnych.1

Z Jej opowieści ig.^, 
cała -histbriaj — aeka^^J| 
ta^^^r niej — nie mnlai w

ym optymizmem w oczach. Zo- ^fte. luddtie. DU. 
— Itakid, pne-I - CJI. TA WMtlrł* f*.. I

literackiego toruńskiego Teatru *  Tonm*<fcM
im. W. Horzycy Marii Dworako- \^u>1tyczy równieżwskiej).

Zula
ty w wadaku"  także ] 
go dowodem jedna z najśwież­
szych Jej ról1; epizodyczna.

piański, ulubioną postacią histo- niewątpliwie _
ryczną — Piotr Skarga, ulubio­
nym kolorem — zielony, ulubio­
nym kwiatem — konwalia, ulu­
bioną potrawą — kołduny, ulu­
bionym zwierzęciem — krowa... 
Z tych opowiadań o Niej — w 
obcym mi dotąd Toruniu zapa­
chniało jakby tutejszośdą wileń­
ską, czymś bardzo ciepłym, ser­
decznym. Tak się jednak do­
żyło, te to Ona pierwsza mnie 
odnalazła. Już w pierwszych go­
dzinach mego pobytu w Toru-

„Pchle" Zamiatlna na toruńskiej

H  dzisiejszym rejonie fiS«3 
posladłośd MelechóWJf k* 
praktycznie... prawie j (fau 
ma, aczkolwiek żyją S oh 
szcze świa&owie niezhjfl? 
łydi w czasie wydarzali 

Mówi Znla Melechówni: 
■HOczywiśde, jestem 9

wej w „Iwonie księżniczce Bur-
gunda" Gombrowicza. Może 
tego, te była ona dla Niej 
czymś więcej, aniżeli tylko uda­
ną kreacją. Było to tlla Niej cał­
kowite wyzwolenie się z „szuf­
ladki", w którą łatwo Ją przez 
wiele lat wkładano. Z ról cha­
rakterystycznych udało się Jej

niu rozdzwonił się w hotelu te- wyzwolić o wiele już wcześniej,
lefon: -„Cześć! To Ja — Zula. Od To znaczy — udało się zmieniać
dwóch godzin nie mogę dę zła- „porządek obsadowy". Mimo po-
pać. W teatrze na służbówce chwał — chdała czegoś więcej,
czekałam, ale już zdążyłaś się mlanowide rjja]„wyskoczyć" z
ulotnić. Zapraszam dę serdecz- tej codziennośd, szarośd

był Polakiem, prawe 
trio tą. Melecbowie mająl 
tatarski. Były to znanM 
wie r̂ody. -Mój dziadel^H 
wał się tak samo, jak S  
ciec — miał szablę sp<ri 
nwaldu.

— Mełedx»wle herbu Ib

nię...: Jak to gdzie? Do mnie, do 
domul Na obiad. Zaraz1 po dę­
bię wpadnę". Próbowałam opo­
nować, byłam pew

chust itp. W  siedem lat 
po debiude wymogła na reży- 
serze, by pozwolił jej zagrać Do­
rotę Smugonlową w „Udekła mi

kimś pomyliła. Ale nie. „Już przepióreczka" Żeromskiego. Nie- 
iem wszystko o tobie. Mówmy co później — grała Już Bałlady- 

sobie na ty. Proszę dę, nie róh nę w dramade Słowackiego (za- 
tym żadnych ceregieli. No, bo prezentowaną min. również na 

jak inaczej ma być między na- scenie lwowskiej, co udokumen- 
i wl]niańkami?". tował w tamtych ćzasąćh lwow-
W  pół godziny później sie- ski krytyk R. Bratuń na łamach 

działam już w Jej gościnnym do- ,.Lwowskiej Prawdy": „Jakaż ga­
ma uczuć odzwierdedŚa się w 
jej oczach, kiedy ona — już kró- 
j posyła matkę................

Nie jeden, ale parę dziesiąt­
ków artykułów, a nawet całą iowa 
książkę należałoby Zuli poświę-
dć. Jej pracy, Jej kreacjom ak- Grała na scenach teatrów w
(orskim, wspomnieniom o zna- Olsztynie, Bielsku - Białej, Rze-
komltych postadach, osobowoś- szowle. Wreszde — w Toruniu,

No właśnie — tajM 
Coś wielce symboliczna! 
tym jest, nieprawda^^^^
i— Ąffendi — to v ___

na polski „wielmo£3l 
„wielce łaskawy panie“J _ _  
coś w tym rodzaju. KCansjt 
tak osobę, którą się ohdsmi 
wyższym szacunkiem, m 

Tak jestl Skąd

— Domyślam się. 
coś kiedyś o -tym czytałam. Q 
wiedz ml lepiej — czy pj 
tasz swoje AffendziewiajAJ~ '

— Czy ja pamiętani §  I 
byłam tam niedawno] Gok)

  mnie serdecznie ^
śmierć" wie.

— jak to._ Twoi? 1 
I |g= No, bo ród Meled̂ jOj 
wygasL Wywozili,

i Sybir byli zesłani, §

CP

dach twórczych, wreszde —. Jej w którym. Jak Już wspomniałam. — są, żyją! I dom mój w AS*
powiązaniom rodzinnym, rodowó- pracuje od 40 lat.
dzle, którego korzeni na Ziemi 
Wileńskiej szukać należy... Zdję- 

Z wczesnej młodości 1 póż- 
. tze. Dziesiątki zdjęć, dziesią­

tki ról. Debiutowała w roku 1950 
j więc to Już! — 50-lede* Jej 
pracy twórczej) na scenie war­
szawskiego Teatru Atheneum epi- 
odem portowej dziewczyny w 
.Interwencji" Sławina, w tym dzynek 

samym właśnie roku — 1950e|k Riwalinda 
ukończyła szkołę teatralną Leo- de" Ryn

dziew!czach jeszcze s
Do późnej nocy przyglądam obejrzałam go, do środka,w

się Jej zdjędom z różnych lat 
Dziesiątki rół... Klara Zachanas- 
sian w „WLzyde starszej pani"
DOrrenmatta, Fijałkowska w 
„ZwydęstwJe" Warmińskiego,
Weronika w ,.Kartoflu" Achar-
da, Ka ban owa w .3urzy“ Ostro- Może jakąś pamiątkęi^^^_ 
wskiego, Matka w sztuce Jto- zabierzesz — choćby ib**

słońcu" Hausberry tapety, czy. gazety, fl
.iKrólu Mlęsopuś- tasiemkę...

i jakże. Hak 
na pamiątkę sobie 
zabrałam. Ale mówlcsm al­
go rozbiorą, że tam no*7 
budują. Błagam dę J H  
do tych Affendziewi^^H

ted

CIEKAWE IMPREZY
♦  _W najbliższą sobotę, tzn. 

13 stycatia o godz. 15 w Wileń­
skiej Szkole Średniej im. Syro- 
koall (ul. Unkmenu 8) odbędzie

ivŁJ ^ycyjne spot­
kanie kierowników polskich ze- 
sprtów pieśni i tańca, działają­
cych na Litwie.

Przeprowadza się je w zwią- 
ara z planowanym tegorocznym 

Swt' tem Kultury Polskiej. Podczas spotkań oma- 
or8anizacyjne, 

otrzymać można partytury, posz- 
czególne dodatki do strojów. Za- 
prMzanl są zwłaszcza d klerow- 
Wcy zespołów, którzy dotychczas 
“*e zgłosili swego udziału w 
Święcie.

♦  J ^ ^ le jn y ch  polskich 
******* będzie posłuchać w

niedzielę (14.1) o godz. 17 Jo w 
« Mkjm katod. lw, R,,.,,. 
^ wać Je Mzie tamtejszy

♦  Jeszcze Jedna godna uwa- 
^i.v.CjBiyV(.a-: dlodd o założenie polskiego chóru mieszanego, któ-

stanowić wete- 
„Wiln . Każdy chętny u- 

t^talczenla w n l  PŁ " y 
r , 1 Praybyde do szkoły im.

w dnia 19 stycmla o 
18. Odbędzie sie zebrani t> 

założycielskie. '

POGŁĘBIAJMY WZAJEMNA ŻYCZLIWOŚĆ

WIKARIUSZ KATEDRY WILEŃSKIEJ 
WOBEC JĘZYKA LITEWSKIEGO

W  latach międzywojen­
nych w Katedrze Wileńskiej 
było dwóch włkarluszów: Po- 
lak, ks. Władysław Kisiel i 
Litwin, ks. Juozas Bieliaus- 
kas. Mieszkali w Jednym do- 

kapitulnym, przy zauł­
ku Oranżeryjnym 3. Zajmo­
wali mieszkania na drugim 
piętrze, położone obok sie­
bie. Ks. w . Kisiel mieszkał 
z matką i gosposią (pod nu­
merem 11), ks. j .  Bieliauskas 
V l r ^ t?lod2ącą gosposią. 
Ks. W. Kisiel był bratem mo­
jej matki. Widywaliśmy się 
bardzo często, zaś w  latach 
1831—39 codziennie.

Pamiętam zdumienie nasze! 
rodziny, gdy w czasie wojny 
wuj powiedział, że uczy się 
Języka litewskiego (którego 
początki poznał w semina­
rium przed laty), w  naszym 
domu wuj był traktowany w

większej mierze jako starszy 
brat, niż Jako ksiądz.

Zadawaliśmy mu bezcere­
monialnie pytania. I tym ra­
zem zaczęliśmy go „przyci­
skać do moru", dlaczego po­
czuł taki sentyment do języ­
ka litewskiego. Polacy jakoś 
nie kwapili się do nauki te- 
go języka. Nie było wtedy 
jeszcze przykładu, jakim Jest 
obecny papież Jan Paweł n, 
poliglota. Myślało się wtedy, 
ie  człowiek ma ograniczone 
możliwości uczenia się ob­
cych języków. W  szkołach 
obowiązywał wybór: albo ję­
zyk francuski (ten wybierano 
zazwyczaj na kierunkach hu­
manistycznych), albo niemie­
cki (ku któremu skłaniali się 
adepci nauk ścisłych). Prze­
ważał pogląd, że uczyć się 
trzeba tych języków. W  cza­
sie wojny pojawiła się moda

na naukę języka agnielskie- 
go. Ale litewski? Ma zasto­
sowanie jedynie lokalne. Roz­
mowę prowadziliśmy w  tonie 
żartobliwym, jak to zwykle z 
wujem* który był człowie­
kiem wesołym, miał poczucie 
humoru 1 od najmłodszych 
lat — jak pamiętamy — z 
nami żartował.

Ale tym razem wuj nagle 
spoważniał. „Zapominacie, że 
sprawy duchowne są w  na­
szym życiu najważniejsze. Ja 
muszę służyć Litwinom".

Dowiedzieliśmy się wtedy, 
że do relikwii św. Kazimierza 
przybywają z głębi Litwy (tak 
określano wtedy tereny zza 
granicy polsko - litewskiej z 
1939 r.) pielgrzymki, które 
przy tej okażji „chcą wyspo­
wiadać się u prawdziwego 
księdza". Wuj był zdumiony, 
Jak lud litewski surowo oce­

niał wielu księży, że są 
w  większej mierze działa­
czami politycznymi niż dusz­
pasterzami katolickimi.

Tęsknota za sacnim ludzi 
„prostych" — jak się wtedy 
określało łudzi nie wykształ­
conych — bardzo wuja uję­
ła. Uważał, że w  sakramen­
cie tak intymnym, jak spo­
wiedź, człowiek ma prawo 
posługiwać się językiem oj­
czystym. Więc, „wyłaził ze 
slcóry", by zrozumieć wypo­
wiedź spowiadającego się, 
by nawiązać z nim kon­
takt w  duchu Ewangelii, 
odpowiadający potrzebom o- 
soby, która się do niego zwra­
ca. Zdarzało się, że pielgrzym 
rozpoczynał spowiedź w  ję­
zyku polskim; gdy wuj czuł, 
że język ten sprawia mu tru­
dność, proponował, by się 
Wypowiadał po litewsku. W  
tej sytuacji chciał sprostać 
zadaniu jak najlepiej. W  ta­
kich chwilach sam był wzm- 
sźony. I tak widział swoją 
p o s łu g ę .

Wypowiedź wuja zmieniła 
atmosferę naszej rozmowy. 
Staliśmy się mniej żartobliwi. 
Mało dotąd przeżywana wiz­
ja chrześcijaństwa stanęła

przed nami jako zadanie: są 
sprawy ważniejsze, przed 
którymi muszą ustąpić waś­
nie narodowe, budowanie 
wspólnoty ludzkiej według 
słów św. Pawła: „Nie ma już 
Żyda ani poganina, nie ma 

• już niewolnika ani człowieka 
. wolnego, nie ma już mężczy­
zny ani kobiety, wszyscy bo­
wiem jesteśmy kimś jednym 
w Chrystusie Jezusie" (list 
do Galatów 3,28) i „W  Tobie 
będą błogosławione wszyst­
kie narody" (tamże 3,8).

W  sprawach obowiązków 
w  Katedrze obaj księża za­
glądali raz po raz do siebie, 
by coś uzgodnić. Gosposia 
wuja zawsze miała jakieś 
sprawy z gosposią sąsiada. 
Zazdrościła je j, że ona „ma 
dobrze” , bo nie musi piec 
ciasta na święta, bo ksiądz 
otrzymuje „święcone" od Ko­
mitetu Litewskiego, gdzie też 
spędzał wigilie Bożego Naro­
dzenia.

Obowiązki wikariusza , ka­
tedralnego w  Wilnie pełnił 
wuj ód 1929 r. Od września 
tego roku rozpoczął pracę w 
Państwowej Szkole Technicz­
nej jako prefekt 1 moderator 
Sodalicji Mariańskiej, zaś do­

tąd jako dziekanowi podle­
gał mu kościół garnizonowy 
w Grodnie, a następnie 
Lidzie, gdzie odremontował 
kościół zabytkowy popijar- 
ski, w latach niewoli zabra­
ny na cerkiew. W  Lidzie był 
prefektem w gimnazjum do 
1929 roku, kiedy się przeniósł 
do Wilna.

Podczas U wojny świato­
wej, po zamordowaniu przez 
hitlerowców ks. Swierkows- 
kiego objął po nim funkcję 
reprezentanta duchowieństwa 
w podziemnym parlamencie 
przy Delegacie Rządu R.P. 
na okręg .wileńsko - nowo­
gródzki, co przypłacił ży­
dem. Aresztowany przez 
NKWD w końcu 1944 r., ska­
zany na 15 lat i wywieidony 
do łagru, zmarł w Dżezkaz- 
ganie w  Kazachstanie w  ko­
palni miedzi 6.06.1950 r. Jego 
współtowarzysze niewolniczej 
pracy w tym łagrze (mJn. 
Jan Plater - Gajewski) opu­
szczając obóz ogrodzili mo­
giłę, na której wystawili ce* 
mentówkę z metalowym krzy­
żem i tablicę upamiętniającą 
Jego 1 zmarłych kolegów.

Janiną ZAGAŁOWA
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S A M O D Z I E L N A  KPL: Z A  I P R Z E C IW SPORT
Bokoóczenle • 1)

Bież fakt, iż Biuro Folity- 
■łCC KPZR, członkowie 
Bm u Centralnego KPZR 
R w a l i  XX Zjazd KPL i 
B *  nich nie wziął w nim 
Xj& Wiele mówiono też o 
M  niewyraźne jest sta- 
K ip  rządu wobec trzecie- 
' bloku energetycznego Ig- 
Bkiej Siłowni Atomowej, 
^ i e  się zwleka z nada- 

psiedlu Snieczkua sta- 
■blasta, poruszono tez 
Hpienia socjalne, narodo* 
Bowe, sprawy języka i

Bfoslukow po wysłucba- 
-iWypowiedzi mówił o 
, ie KPZR będzie się mo- 
Ł iymała swej pooycji i 

Julita zdobyczy socjalizmu. 
Siedział o tym, jak Ko- 

gflSwyczna Partia zmienia 
n^Eftdyl pracy, taktykę dzia- 

0 ftpj. Zdaniem J. Masłu* 
program uchwalony na 

( Zjeździe KPL oraz statut 
Kcznie bliższe socjalde- 

jiiiii liberałom, nie zaś 
Partii, w  q» 

jpKPL dominują intere* 
narodowość iowo. Jeśli 
| o  tyczenie którejkol- 

m p  republiki wystąpienia 
■jąUadu Związku Radzie- 
BB3 zaznaczył on, iż gra.* 

to zapewnia Konstytucja 
giR, jak dotychczas jednak 
I  jest przygotowany me- 
BRgn czy regulamin, jak 
idofrobi. W  każdym bądź 
K  gdyby taka decyzja 
ffipj została w drodze te- 

iU gaSin, wszystko ma się

ciągu kilku lat. J. Maslukow 
przypomniał zarazem zebra­
nym, Jakie mogłyby być eko­
nomiczne skutki takiego wy­
stąpienia zarówno dla repub­
liki. Jak Związku Radzieckie­
go, skomentował aktualną sy­
tuację gospodarczą Litwy.

Swe poglądy na temat obe­
cnej sytuacji politycznej i 
gospodarczej na Litwie wy łu­
szczył też przewodniczący 
Rady Ministrów litewskiej 
SRR Wytautas Sakalauskas. 
Jego zdaniem, sytuacja gos­
podarcza Litwy znacznie po­
gorszyłaby się, gdyby zerwa­
ne zostały wieloletnie więzi: 
zakłóconoby dęstawy, brako­
wałoby surowca, w który z 
reguły zaopatrują dziś repu- * 
bliki związkowe. Nadzieja na 
pomoc firm zagranicznych 
również nie jest realna:- bar* 
dziej interesuje je rynek o* 
gólnokrajowy, niepokoi nie­
stabilna sytuacja w  republi­
ce. Następnie W. Sakalau­
skas odpowiedział na niektó­
re zadane mu pytania.

9 stycznia do Kłajpedy 
przybył członek Biura Poli­
tycznego KC KPZR, pierwszy 
zastępca przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR, prze­
wodniczący Państwowego 
Komitetu Planowania ZSRR 
Jurij Maslukow. Towarzy­
szyli mu członek KC KPZR, 
pierwszy sekretarz Woło- 
godzkiego Komitetu Obwo­
dowego KPZR W- Kupców i 
przewodniczący Rady Mini­
strów Litewskiej SRR Wy­
tautas Sakalauskas.

Na lotnisku w Pałandze 
gości witali pierwszy sekre­
tarz Kłajpedzkiego Komite­
tu Miejskiego Komunistycz­
nej Partii Litwy Wal en ti nas 
Greicziunas, przewodniczą­
cy Komitetu Wykonawcze­
go Rady Miejskie] Alfonsas 
Zalys, inni kierownicy par­
tyjni i administracyjni por­
towego miasta.

Goście odwiedzili stocznię 
„Baltija”, obejrzeli oddziały, 
rozmawiali z robotnikami, 
w sali posiedzeń spotkali się 
z przedstawicielami zespo­
łu. Na liczne ich pytania 
wyczerpująco odpowiedział 
członek Biura Politycznego 
KC KPZR J. Maslukow. Na 
spotkaniu przemawiali rów­
nież przewodniczący Rady 
Ministrów Litewskiej SRR 
Wytautas Sakalauskas, pier­
wszy sekretarz Komitetu 
Miejskiego Partii Walenti- 
nas Greicziunas, W  spotka­
niu wziął również udział se­
kretarz Tymczasowego KC 
Komunistycznej Partii Litwy 
(na platformie KPZR) Wła­
dysław Szwed.

W  Komitecie Miejskim 
Komunistycznej Partii Litwy 
goście spotkali się z akty­
wem partyjnym, zwiedzili 
morski port handlowy, mię: 
dzynarodową kolejowo-mor- 
ską przeprawę promową 
ZSRR—NRD, zespół nauko­
wo-produkcyjny „Slrijus". 
rozmawiali z ludźmi.

9 stycznia do Paneweżysu 
przybyli członek KC KPZR. 
pierwszy sekretarz Witeb­

skiego Komitetu Obwodowe­
go KP Białorusi, deputowany 
ludowy ZSRR Władimir Gri- 
gorlew i członek Centralnej 
Komisji Rewizyjnej KPZR, 
przewodniczący zarządu 
Związku Działaczy Teatral­
nych RFSRR, deputowany lu­
dowy _ ZSRR Michaił Uljanow.

Goście spotkali się z 
członkami Komitetu Miej­
skiego Partii, delegatami XX 
Zjazdu Komunistycznej Par­
tii Litwy, aktywem organi­
zacji partyjnych. Odbyła się 
wymiana poglądów na temat 
powstałej na Litwie sytua­
cji politycznej, goicie odpo­
wiedzieli na wszystkie pyta­
nia zebranych.

W. Grigorlew odwiedził 
zakład „Ekranas", rozmawiał 
z Jego pracownikami. W  
Teatrze Dramatycznym M. 
Uljanow spotkał się z  inteli­
gencją twórczą miasta.

Gościom towarzyszyli czło­
nek Biura KC Komunistycz­
nej Partii Litwy, redaktor 
gazety „Czerwony Sztandar'1 
Zbigniew Balcewicz, pierw­
szy zastępca kierownika wy­
działu pracy organizacyjno- 
partyjnej i kadrowej KC 
Komunistycznej Partii Lit­
wy Stanislowas Jasys, czło­
nek Biura Tymczasowego KC 
KP Litwy (na platformie 
KPZR) Jonas Gureckas.

9 stycznia w  Domu Kultury 
kołchozu „Prawiena" (rejon 
kalszladorskl) zebrali się rol­
nicy tego oraz okolicznych 
gospodarstw, pedagodzy Ru-

mszyskiej Szkoły Średniej, 
pracownicy Muzeum Bytu 
Ludowego Litewskiej SRR, a- 
ktyw partyjno - gospodarczy 
rejonu. Mieszkańcy Kaiszlado- 
rysu serdecznie powitali 
członka Biura Politycznego 
KC KPZR, sekretarza KC 
KPZR Wadima Miedwi odle­
wa. Razem z W. Miedwi edie- 
wem do Rumszlszkes przybył 
pierwszy sekretarz KC Komu­
nistycznej Partii Uzbekistanu 
Islam Karimow.

Spotkanie zagaił pierwszy 
sekretarz Kaiszladorsklego 
Komitetu Rejonowego Partii 
Romuałdas Genewlczius.

O Grudniowym Plenum KC 
KPZR, uchwałach XX Zjazdu 
Komunistycznej Partii Litwy, 
problemach przebudowy opo­
wiedział zebranym 1 odpowie­
dział na liczne pytania W. 
Miedwiediew.

W  drugiej połowie dnia 
goicie udali się do Kowna. U 
granic miasta powitał Ich 
pierwszy sekretarz Kowień­
skiego Komitetu Miejskiego 
Partii Wytautas Arbacziaus- 
kas. Członek Biura Politycz­
nego KC KPZR, sekretarz KO 
KPZR W. Miedwiediew od­
wiedził Zjednoczenie Produk­
cyjne Budowy Obrabiarek 
„Koordinate". Goić odwie­
dził montażownlę czołowego 
przedsiębiorstwa. Na stano­
wiskach roboczych rozmawiał 
on ze ślusarzami - montaży­
stami 1 mistrzami, intereso­
wał się sprawami rozwoju 
produkcji i jej uspółdzielnia- 
nia, problemami socjalno - 
bytowymi robotników. W  klu­
bie zjednoczenia odbyła się

rzeczowa rozmowa między 
Wadimem Mledwiedlewem i 
załogą na temat żyda par- 
tyjnego. W. Miedwiediew 
odpowiedział na liczne pyta­
nia robotników.

Około trzeciej części su­
rowca Kowieńskie] Przędzal­
ni Baweły im. A. Petrauska- 
sa dostarcza Uzbekistan. To-1 
też nieprzypadkowo zespół 
tego przedsiębiorstwa zapro­
sił do siebie pierwszego sek­
retarza KC Komunistycznej I 
Partii Uzbekistanu islamal 
Karimowa. Odwiedził on od-| 
działy, spotkał się z robotni­
kami, inżynierami, technika-I 
ml 1 pracownikami. W  Tozi 
mowie poruszone zostały 
problemy nie tylko żyda par-[ 
tyjnego, lecz i bezpośrednich 
kontaktów między plantato­
rami bawełny a wytwórcami.

Członek Biura Polityczne­
go KC KPZR, sekretarz KC I 
KPZR W. Miedwiediew ' 
pierwszy sekretarz KC Komu­
nistycznej Partii Uzbekistanu 
L Karimow spotkali się rów­
nież z mieszkańcami Kowna 

. fs  weteranami partii, Wiel­
kiej Wojny Narodowej i pra­
cy, pracownikami partyjnymi 
i administracyjnymi.

W  podróży towarzyszyli go­
ściom i na spotkaniach prze­
tną wali pierwszy sekretarz 
KC Komunistycznej Partii Li­
twy Algirdas Brazauskas, 
kretarze Tymczasowego KC 
Komunistycznej Partii Litwy 
(na platformie KPZR) Myko- 
las Burokewiczius i Wytau­
tas Kardamawiczius.

: (ELTA)

0  nas za granicą
w Yoifc Times* w pneded- 

pftowego Reku 77*nWrtła 
swego korespondenta 

j  Vlckera, w którym poru- 
I a ; aktualne dla nas

f  jr»ianti«rana podróż M.
3 owa do Litwy Jest wy. 
Spróhnym krokiem, dzię- 
ittiemu usiłuje się i
tefniależc wyjście z kryzy- 

ESiiwadawanego oSwiadcze- 
Komunlstyame] Paflil 

oddzieleniu się od 
(j3erowak£wo KP lit- 

^ ^ _ a y lo  otwarde. że 
jest niezależna 

a Litewska.
nabrało jesz- 

j  pąksze) wagi po tym.
■  Moskwa uznała, że, pizy. 

i  państw MMtyddch. w 
poftzas drugiej 

węj było beapraw- 
tego, de budzi u 

| wątpliwości, że to nie 
H przywódców pditycz- 

i cały naród litennkl
lee niezawisłości. M. 

zezwolił na doko- 
ogranl̂ zonych kreków 

trunku demokracji wew- 
| ZSRR, zezwolił krajom 
J Wschodniej na znnee- 

: otworzonych z  zewnątrz 
■tantnislycniycb 1 f&UL 
ę do samookrailcnla. Po- 
od próby stłumienia 
lodowych w Gźecfaoslo- 

Bptummii, dlategô  paz- 
tac na stłumienie siłą dą- 

k  Utwy do niepodległości, 
j  sobie 1 swemu

[|Tp{|psze, taki kicfc może 
wieBd reriew 

pwystarąy przypomnieć 
’hr. którzy zginał, gdy 

J|^L anca próbował atay- 
3 w ?wyęh rękach.

^^^31 represje na Litwie

do minimum sprowadziłyby au. 
torytet M. Gorbaczowa jako 
prawdziwego zwolennika re­
form, opowiadającego się za 
likwidacją negatywnych aspek­
tów okresu zimnej wojny. 
Głównie odbiłoby się to rów­
nież na planach reform gospo­
darczych, w których wiele miej­
sca przeznacza się współpracy 
z Zachodem. Być moda, repres­
je czasowo rozwiązałyby ten 
problem, ale w ten sposób de 
da się uniknąć go na zawsze 
ani na Litwie, ad w innych 
republikach radzi edrich, gdzie 
też Jest niespokojnie.

Po drugie, jeżeli MoAwa 
nie podejmie skutecznych kro­
ków, zmierzających do tego, 
aby uspokoić Litwinów (jeżeli 
w ogóle jest to możliwe), to 
nie naledy wątpić, że Litwa 
pójdzie drogą niepodległości. 
Wszystko to zaktywizuje ana­
logiczne ruchy w pozostałych 
państwach bałtyckich — Łot­
wie l Estonii, a ewentualnie 
również w innych myślących
0 wolności republikach. To zaś 
może oznaczać rozpad ZSRR.

Amerykańscy przeciwnicy ra- 
dzieckośd, niewątpliwie, de. 
szyliby się' z takiego wyniku 
— tj. ostatecznego zwycięstwa 
Zachodu kapitalistycznego nad 
„imperium da*, z którym USA
1 ich sojusznicy od pół wie­
ku toczą zimną wojnę i które 
uważa się za najbanłzlel de- 
miężyddskie państwo na ftwle- 
de.

Jednakże napad kadriego 
wielkiego mocarstwa nie fest 
tak łatwą sprawą. Jak zwykłe 
zniknięcie. Wątpliwie, czy moż­
na się spodziewać, że Państwo 
Radzieckie nagodzi się z taki­
mi wydarzeniami, grożącymi ka. 
tastrofalnyml skutkami. Ustęp­

liwość wobec reform w Europie 
Wschodnie] iwiadczy, że kle- I 
rownictwo radzieckie uznaje 
ich koniecznoić 1 jednocześnie 
dąży do zachowania własnego 
reżimu, a nie narażania go na 
nirfwwpi»«-rprt«twn, daremnie 
usiłując narzucić ' swą wolę 
sąsiednim krajom.

Nie wiadomo, jakie siły w 
rozpadającym się państwie mogą 
zagarnąć władzę dążąc do przy­
wrócenia poprzedniego stanu 
czeczy? Nawet okrojony ZSRR, 
stykając ślę; z takim zagroże­
niem, dysponując potężnym po­
tencjałem broni atomowej ,1 
władzą takich sił, stałby się o 
wiele większym zagrożeniem 
dla świata, niż wszystkie po­
przednie reżimy ZSRR.

Rozpadający się-ZSRR mógł­
by stać się jeszcze okrutniej­
szym clemiężydelem swych- 
narodów, A  Jak wpłynęłoby na 
stabilność ' w' Europie 'Wschod­
niej i Innych graniczących z 
ZSRR regionach powstanie gra- 
' py nowych niepodległych' 
państw?

Jeżeli USA, znkno działań w 
Ameryce Środkowej, popiera­
ją prawo narodów do 1 sa- 
mookreślenia, to wątpbwle czy 
mogą one wypowiedzieć się 
przeciwko przywróceniu niepod­
ległości Litwy 1 Innych przyłą­
czonych przemocą republik. Jed­
nakże Jest oczywiste, istnieją 
lepsze-1 bezpieczniejsze sposoby 
realizacji niepodległośd i skute­
czniejsze dla Stanów Zjedno­
czonych drogi ich pepierania 
niż rozpad ZSRR. Zdrowa eko­
nomika radziecka, prowadząca 
do stabilności reżimu radziec­
kiego, daje Zachodowi, a 
może również Litwie, więcej 
niż rozpadające się państwo, 
starające się konwułsyjnie ura­
tować" — pisze „New Yoik Ti-j

pfifleresn przyzwyczajeni do patrzenia na rzeczy pod 
kątem widzenia, mogą uprawiać biznes nawet tam, 

p ttefaloby się, nie ma do tego ładnego grantu. Pozostaje 
i  fyte pozazdrościć przedsięblorczoSd 1 rzadkiego wyczucia 

mąnęgo kómersanta z Chicago, na którego zamówienia 
i  lotniska w Hamburga (na zdjędn) wysłano 19 takich 
■̂rize około 10 ton. Znajdowały się w nich™, kawałki 

l  Przekształcone za oceanem w różne upominki 
I  Ich obecnenu właśdćielowi dochód, na jaki sobie za- 

R wynalazczy 1 tak racjonalny umysL

FOL DPA —TASS
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Kupili... chorobę
|Jt!®**®ków wędzonej kie- przedostają się do mięśni. NaJ- 
Ł toczku 1_ do szpitala, poważniejsza komplikacja to r 

«p«lal 44 mieszkań- palwle mięśnia sercowego. W 
którzy nabyli węd- przypadku mkażenia nie zwleka- 

iT ja ra  : wlUampolsklm jąc należy się zwródć do leka- 
|J|T. Diagnoza — włośni- iza.
ggjjlliwo korespondento- Jeżeli człowiek zachowa ostroz- 
mrWnrledzlala o tym le- ność, nie zachoruje na włośnicę. 
E J®mtołog Republikah- Mięso, zanim trali na ladę, spra- 
litjJ  Sanitarno - Eplde- wdzane Jest w laboratoriach we- 

U °n« Mażlllene, któ- terynaryjnych. Tak powinni też 
^kowieńskimi idea- czynić właśddele, którzy sami 
■ to źródło choroby, biją świnie dla własnych potrzeb: 

schorzeniem de- wystarczy zanieść do najbUższe- 
wsgwiećhnin się po- go laboratorium weterynaryjnego 
SSSt- zarażone larwami próbkę mięsa — około 200 gra- 

W*nle mięso HtiIh. i mów z okolicy przepony lub 
gftjinae objawy dio- międzyżebrowej. O ile iaborato- 

. jjwącaka, obramienie dum stwierdzi, że mięso zostało 
f f f r  twarzy, bóle mię- zakażone, zniszczy się Je pc 
G *  trafiając do orga- nadzorem specjalisty, a gospoda- 

przez pewien rsowi wyptad się rekompensatę 
MggSjl >lę w jelitach pieniężną.
T  jW n zatracie, na- Powstaje naturalne pytanie.

dziesięciolecia jak więc w takim razie powsta­

ją ogniska włośnicy, dlaczego 
zachorowało naraz tylu mieszkań­
ców Kowna? A  więc, z powodu 
zakazanej dzlałalhośd Na baza­
rze zabroniono sprzedawać węd­
liny domowego wyrobu, gdyż 
metoda sprawdzania ich Jest dość 
złożona. Świeże mięso, wędzoną 
słoninę można sprawdzić szybko. 
Klientowi wystarczy tylko zain­
teresować się, czy postąpił tak 
właśnie sprzedawca i czy Jest 
pieczęć na sprzedawanym przez 
niegó towarze.

W  republice rocznie choruje 
na włośnicę około setki osób. O- 
becnie zaś, Już na początku No­
wego Roku, liczba ta wynosi pra­
wie 50. Tę feralną kiełbasę, r 
bytą na willampoUklm bozai 
Jadło wieln ludzi, toteż liczba 
chorych może wzrosnąć... Ludzie 
kupowali kiełbasę, a nabyli cho­
robę.

Materiał o źródle włośnicy 
Kownie przekazano do prokura'

(ELTA)f

ZULA— ARTYSTKA SCENY POLSKIEJ
(Dokończenie ze str. 2)

[ Opowiedz ml, proszę, o so- 
Hw tamtych czasach.

BŁ- „Tamte czasy" dla wszyst­
kich takich jak Ja. czy moi ro­
dzice, były chyba', jednakowe. 
Mieliśmy ziemię. Przyszli sowie­
ci, zabrali. Na „podsobnoje cho- 
ziajstwo". W Wilnie w Wojsko­
wo • Geologicznym Instytucie 
lojdec został zatrudniony Jako 
tłumacz. Miał przełożonego. Ten 
przełożony to był major, nazy­
wał się Kriwcow. I chyba to 
niezły byt człowiek. Zresztą do­
brze nie wiem, ale wobec mego 
ojca' byt fair. Zresztą ojciec był 

potrzebny. Znał biegłe kil- 
. języków,,a major Kriwtow — 

tylko Jeden, co ma, oczywiście, 
e ułatwiało porozumienia się 
miejscową ludnością.

U—. Czy ten major Kriwcow 
|ł w NKWD?
H— Tego dokładnie nie wiem. 

Wiem tylko, że jak ojdec w 
łapankf trafił w ręce 

NKWD, to Kriwcow nie mógł 
stamtąd wyciągnąć, ćhodaż 

usilnie o to zabiegał. I może 
tyle z ludzkiej sympatii do 

ojca, ile, powtarzam — ojdec 
' mu potrzebny. Dzień 9 ma- 

1945 ojdec mój . p̂ędzał" w 
piwnicy w budynku przy ówcze­
snej ulicy Ofiarnej.
”1— A później?

— A nieco póżpiej został 
zwolniony. No, i wtedy wraz z 
rodzinę — do Polski. Trzy ty­
godnie jechaliśmy. Nasz tran­
sport Jechał do'Legnicy. W  po­
ciągu, którym jechaliśmy byli 
przeważnie chłopi, jechali wraz 

swoim dobytkiem, niektórzy 
z krowami. No 1 wysiedliśmy 
Legnicy. Bez dachu nad gło­

wą. Ojdec znalazł jakieś mie­
szkanie. Była to jakaś nora, a 

niej, pamiętam — jakieś gru- 
1 pełno pierza. I zdaje się —

drzwi także nie było. No, ale 
dach był l to była nasza pierw­
sza noc jut nie na kołach, ale 
pod dachem. Potem ojdec zna­
lazł coś bardziej nadającego się 
do zamieszkania, ale było to już 
w miejscowości Lubań. Mama, 
pamiętam, bardzo chciała do Ka­
lisza, ale ojdec „coś bardziej 
odpowiedniego do żyda" w Pi­
le znalazł.

— Jeżdziliśde więc tak po 
miasteczkach i  wsiach, z Jedne­
go miejsca na inne, wraz z do­
bytkiem...

— Jaki tam dobytek! Beczu- 
Ika na wino 1 kołowrotek — i
to wszystko!

  Nq, a w Pile jak było?
• _ W Pile był dom. Dokład­
niej — dom Jak sito — z dziu­
rami, od pocisków. Ojdec ten 
dom odbudował. Zbierał, oszczę­
dzał zarobione pieniądze. A pra­
cował właśdwle za darmo — za 
miarkę zboża. Często też — gra­
tisowo. LubU ludziom pomagać. 
Całe swoje żyde w Polsce oj­
dec dla tej Piły pracował. Po­
nad 40 lat — aż do śmierci pra­
cował... 92 lata żył- To było 
twarde, mocne pokolenie. Mimo 
derpleń, nędzy 1 ustawicznego 
strachu. Była w czasie wojny w 
Wilnie j taka słynna gawędzi ar­
ka — Helena Radwan - Łodziń- 
ska. Też niedawno zmarła w 
1965, miała 90 lat

— Jak to się stało, że wybra­
łaś się na aktorstwo?

^- To chyba było już we 
mnie. Jakieś utajone powołanie. 
Ten zawód wymaga dużo der- 
pliwości, poświęcenia się 1 prze­
konania, że rzeczywistość — jest, 
albo może być inna. Trzeba by­
ło ćhdeć, gorąco pragnąć, że­
by była Inna. Lepsza. Ja zaw­
sze miałam 1 mam tę nadzieję. 
Pamiętam, wtedy, w 1944 — już 
.zbliżała się zima. Jak już mó­
wiłam — ojdec w piwnicy sie­

dział. A Ja — szyłam bufy i__
podeszwie ze sznurków. Szyłam 
Je na sprzedaż. I z tego — moż-J 
na było wyżyć, jakoś się utrzyj 
mać. He ja lat wtedy miałam? 
Osiemnaście.
■ —  Mówiłaś, że stoi L_____
dom twego ojca w Affendzlewi- 
czach.

— Stoi... Ale ..proszę dęj||  
śpiesz się, bo może teraz właś-l 
nie... nieubłagany diwlg pod 
dom ten podjeżdża. Może choć 
zdjęde tego domu uda d  się zro- 
■bić. I pozdrów tam — Zlnaldęj 
Melech,- moją kuzynkę, a 
nie — panią Janinę Radziusz. 
Ona pracuje w muzeum na wie­
ży Giedymina, tojnoja przyja-l 
dółka jeszcze z ławy szkolnej.

Pani Janiny Radzi usz, nieste­
ty, nie udało mi się złapać, 
pozdrowienia więc :(jCZZJ 
woroczne) pozwolę sobie prze­
kazać teraz, za pośrednictwem 
gazety. Do Affendziewicz 
nak wybrałam się latem tego 
ku, tut po przyj eżdzie z Toru­
nia. Przyjechałam tam akurat 
dniu... pogrzebu domu Melechów. 
Przyznam się, iż długo nie mo­
głam na ten temat napisać cho­
ćby pani słów — 1 do Zuli, i 
do gazety. Temat, niewątpliwie, 
był wart opisania, ale—

...Czy domy, które' na 
sze zostają „pogrzebana", 
mią zrównane mogą- mieć 
Je ..zaduszki?". A jeżeli tak 
to kiedy? Nikt w żadnym 
lendarzu takiego* dnia dla 
nie wymyślił. A/Szkoda. Może 
w przyszłośd któryś z końco­
wych dni grudnia zamykających 
rok cały — takim drtlem właś­
nie się stanie? Może więc jutra
— uda mi się opowieść o takim 
domu — rozpocząć od słów: 
„Jeszcze pół roku temu była 
dawna posiadłość...".

Toruń—Wilno
Alwlda ROLSKA

S Y T U A C J A  
W POLSCE

WARSZAWA. W pierwszych 
dniach Nowego Roku pustką 

lecą półki sklepów masarskich 
Warszawie i Innych miastach 

Polski. W oczekiwaniu na dosta- 
rę towaru stoją kolejki. Tam 
itomlast, gdzie pojawia się mię- 
i, kupujących z reguły odstra­

szają wjśokle ceny: 1 kg woło­
winy średniej jakośd kosztuje 
już 2—2 1 pół razy więcej niż w 
końcu roku ubiegłego: około 311 
tys. złotych (ponad 20 rubli), a 
polędwica ~  prawie jeszcze 
dwukrotnie drożej. Podobnie 
r-n».rai kiełbas, innych przetwo- 
rów mięsnych 1 mlecznych, chle-l 
ba, cukru. Przy czym. Jak pisr I 
gazeta „Żyde Warszawy", nie-! 
wiadomo, jak będą wyglądały 
cenniki jutro, ceny bowiem ar-1 
tykulów 1 towarów pierwszej po-1 
trzeby rosną z dnia na dzień. Wi 
wielu rejonach kraju bezczynnie 
stoją kombinaty mięsne: prak-J 
tycznie ustał skup bydła mimo is­
totnej podwyżki od Nowego Ro-I 
ku cen skupu na bydło 1 trzo-l 
dę chlewną. Rolnicy Indywidual­
ni, biorąc pod uwagę śrubowa­
ne ciągle ceny na sprzęt rolni­
czy, części zamienne, środki oj 
chrony roślin, inne niezbędne to­
wary, nie śpieszą z dostawą by-j 
dla 1 drobiu do punktów skupi* I 
czekając na sprzyjającą sobie 
koniunkturę.

(T<ASS)

Spotkanie z dziennlkarzam
,Trzeba wierzyć w ma&lwoś- 
ludzkie" — taka Jest głów- 
myśl wystąpienia A. Kwzpi- 

rawskiego przed pracownicami 
TASS. Spotkanie z tym psycho­
terapeutą odbyło się 8 stycz­
nia. Lekarz odpowiedział na 
pytania, m. In. komunikując, 
że obecnie przy pomocy grup 
inicjatywnych, działających w 
Moebwle 1 Kijowie, trzeba me.
studiować Uczną pocztę. Osią­
gnięto porozumienie w sprawie 
prowadzenia poważnych badań 
pod egidą Ministerstwa Zdro­
wia ZSRR.

— Człowiek jest wspaniałym 
systemem samoregulującym się
— podkreślił A. Kasęplrowskl.
— Zadają ml ludzie wiele
pytań, czy psychoterapeuta mo­
że pracować bez sprzężenia 
Zwrotnego z pacjentem. Płycbo- 
terapeuta, który powinien od­
działywać właśnie na psychi­
kę pacjenta, nie może. Na­
tomiast lekarz mego pokroju
— tak. Oddzlaływuję na świa­

domość̂  natomiast 
człowieka „wybiera- san 
chorobę, której należy

Wiele nieżyczliwych wypo­
wiedzi, kontynuował A  Kasz- 
pirowskl, spowodowało 
współpracowałem ze spółdziel­
cami 1 prowadziłem płatne 
seanse leczenia. Oświadczam, 
taka współpraca jest m' 
głębi przykra, wokół od 
pojawiło się sporo ciemnych 
osobników 1 na pewnym etapie 
stało się to 
Ale Jednocześnie . bez pieniędzy 
nie sposób było wynająć 
większego .pomieszczenia, dlate. 
go trzeba było zdecydować 
się na taki kontakt... Teraz 
szukamy innych sposobów, 
postaramy się wydzierżawić . 
mieszczenie za pośrednictwem 
Ministerstwa Zdrowia, a ■ ' 
czas seanse będą tyfleo 
płatne.

(TASS)]

FUm polski w  Domu Prasy

Mińsku koszykarze wl- 
ińsklej „Stałyby” w pierwszym 

su po trzytygodniowej przer-

slę * tamtejszym RTL JuUo 
powtórne spotkanie. Czy 

■Statyba*’ wypadnie w nich ró- 
korzystnie Jak „Zalglris".

odbytych H 
padły następujące wyniki: I 

.Dynamo" Tbilisi — WKS Ałma 
— 100:69, VEF — „Budl- 

■sinik* — 94:96; wśród kobiet 
„Dynamo" Nowosybirsk —

.Mołdowa" — 77:73 (po dog- I 
rywce), „Adls" — „Horyzont"
-  79:59, „Dynamo" Moskwa —
.jElektrosiła" — 80:87, „Dynamo"
Kijów — „Dynamo* Wołgograd 

89:73.
Właśnie z ostatnią drużyną zrzeszenia „Żalglrtś” w lekkie] 

14 stycznia w Wołg ogra- atletyce. Ich ozdobą były 2 ha- 
zagra wileński „Kiblrksztis", -Iowę rekordy republiki, K. Kli- 

plasujący się aktualnie na 4 po- maj przebiegł :

We' wczorajszym numerze po- n 
daliśmy komplet wyników ko- 
ielnei rundv mistrzostw krain f  . .lejnej rundy mistrzostw kraju vmpI oia 
pUkarek ręcznych 1 pierwszą ■ r—
„trójkę" w tabeli. Ta, w całości | 
przedstawia się natomiast nastę­
pująco: ,^partak" i  „Rostslel-

— po 36'pkt, „Egle" —
, „Kubań" — 26 pkt,

iMotor" — 24 pkt, „tucz1'

Dom Prasy, gdzie mleśd się 
redakcja „Czerwonego Sztanda­
ru", w każdy czwartek tygodnia 
wyświetla dla pracowników wy­
dawnictwa i ich rodzin filmy ta- 
bpłarne. 11 stycznia br. o godz

tymczasem i basketowej piikar

itrzynle 
dalistki Igrzysk i

karuzeli" — wyraźne ożywię- . grupie „c" wra
i ZSRR z

, Da-
Angolą.

Grupę ,.B" tworzą Korea PM. 
Szwecja, Austria 1 ChRL W 
grupie „A" wystąpią — Jugo­
sławia, RFN, Polaka i Francja, a 

grupie „D* — Norwegia, Ru­
munia, Bułgaria, USA

POD DACHEM

3 LOKATA, 3 W KADRZE
należący doń rekord r

„Brodę" rekordowi K. Sza pic i 
roku 1973 „zgolił* R. Werky*. 
skoku wzwyż pokonał on po- 

ieszoną na wyso-

dotychczasowy rekord swe-

O Moskiewskie drużyny pił­
karskie, „Dynamo" l „Spartak" 
pomyślnie wystąpiły w trady-

 cyjnych międzynarodowych tur-
„ Bak inka" — 17 pkt, nlejach piłkarskich „pod da-

13 pkt, tJCarpaty” — 12 chem“, jakie miały miejsce w
pkt, „Automobllista" i „Planeta" NRD 1 RFN.

po 8 pkt, '„Kalinin!cc * • 
pkt

Kolejną rundę w mistrzo­
stwach kraju szczypiomlstki 
wyznaczyły sobie w dniach 16 

17'lutego w Moskwie 1 Baku.

Dynam owcy pokonali w 
„BremeR* Werder — 
„Spartak" —' „Bayer-04"

T E L E W I Z J A
ŚRODA, 10 STYCZNIA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

Kalendarium

:ych się. Uczymy
ntm ̂ Si>. 'l.Bgzamtn*.. 17.45 — 
Smlaly. silny, zręczny. 18.30 
— Wiadomości. 18.35 — Dzien- 
ik (w Jęz. ro«.)._ 18.40 — Czto- 

,.1ek rztemIa. IQ.35 — flplewą 
chór męski „Sakalaa". 20^0 — 
Dobranocka. 21.00 — panorama. 
3 1 . 3 5 odrodzenia. 23.05

OGÓLNOZWIĄZKOWY

r.acn „uookuiu —
VIII międzynarodowy, resUwal 
TY prógramdw twórczości iudo- 
m I „Tęcza*. 9.30 .—■ Towąny- 
ski mecz hokejowy. ,J»hilaoel- 
phla Flyers* (USA) —. CSKA. 

L--*-30 — Czas. Telewizyjna ąłut- 
6a wiadomości. 1X00 — TY se­
rial-„MÓJ-przyjaciel =  - koń. 
M c 14 i 15. 14.30 — TV serial 

r poszukiwaniu kapitana Gran- 
<; odo. 7. 15.45 — Kreskówka
gkne slontatko*. 15.55 — 

nie cbdał wyjeżdżać". 0 
pioblemach. związanych z wy­
jazdem Niemców radzieckich z 
kraju- • 16.25 — Program dla ; dzieci z . .lekcją języka anglel- 
‘ -o. 17J5 — Reklama, og­

nia. informacja. 17.30 —

OGÓLNOZWIĄZKOWY

zyka angielskiego. 11.25 — klama, oKtoszenfa, Hłfornu 
11V30 — Czas. Telewizyjna

—. Koncert ..We
Współczesnych rytmach"

II OGÓLNOZWIĄZKOWY 
;;00 — Gimnastyka i

tankino z zasŁ art. RFSRR i M  
nomariowem. 10.10 -r Język nie­
miecki. 10.45

. Telewizyjna atut

bieram wolny temat*.̂  Ô nowjroh 
dania w klasach starszych. 20.00 — Koncert folklorystycz­
ny. 20.30 — Film rab. „Iwan 
Groźny". Ode. ■ 1. 22.15 — Pro-

Brahms — Sonata nr 1. 14-55 — Filmy dok. 15.35 — Skarbnica 
muzyczna. 16.30 — „Humaniza­
cja społeczeństwa I wolnoSd su- 
młenla”. Okrągły sttl w redak­
cji czasopisma „Kommunist". 17 JO — Czaa. Telewizyjna stuł- 
ba wladomoSd. 18.00 — —do 
lat 16 I więcej*. 18.45 — Kres­
kówka „Byt sobie pies". 18.55 
—. TY serial „2ycie don Kfcho-
0.00 — Ol

' -mu".
łs. 30.30 — „Twarzą

17.45 bądzie zademonstrowr 
nowa kolorowa komedia (dwie 
serie) znanego polskiego reżyse­
ra Juliusza Machulskiego „Deja 
vous". Cena hiletu 1.50 rb. Za­
praszamy! Int. wł.

Prowadzi się dochodzenie wstępne
W związku z licznymi telefo­

nami dotyczącymi wybicia okien 
w Wileńskiej Szkole Średniej nr 
5 dodatkowo komunikujemy, ie 
specjalna grupa operacyjna za­
trzymała uczniów Szkoły Śred­

niej nr 18 Giedlmlnasa Upsku- 
sa i Andrlusa Norkunasa, wycho­
wanków Technikum Budowlane­
go Edgar asa Stimbrisa i Linasa 
Ziminskasa, nigdzie nie pracują­

cego Wytasa Babraltisa 
ula Technikum Elektromechani- 
cznego Rimunasa Llulmą. Obec­
nie prowadzi sIq dochodzenie 
wstępne.

PROGRAM LENINGRADZK1
9.00 — Fllm-koncert. 0.30 - Film fab. .̂ Drugie Zyde*. 16.1 

—- Fakt. 16.20 — Kroskówk
16.40 — Bajka za bajką. 17.4-
— Reklama; ogtoazenia. 17.45 -r 
Film fab. „Drugie tycio". 19.16
— Fakt 19.35 — Wielki festi­
wal. 10.45 — Sport. 20.00 — 
Wiadomości. 20.30 — Fakt 600 
toszenla. 20.45 — Program dla 
młodzieży ..Dach". 22.45 — Pu­
char Konfederacji Europejskiej 
w siatkówce. .Automobllista 
jLentngrsd) — „Panatlnalkos*

TELEWIZJA POLSKA

20?10m—UOferty°?,Peg€■— Wlndomoflcl. 31.0! 
fab. 23.20 — Sport 
publlô styozny. M M

CZWARTEK. 11 STYCZNIA 
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

syki włoskiej.' 2220 — Kresków­
ki dla dorosłych. 22.45 — Wia­
domości. 23.05 — TY nim „Ko­
rzystny kontrakt*. Ode. 3. 0.10 
— WladomOSci: 0.15 — _3hov 
„Fiolki wo Środy. czyU portret

II OGÓLNOZWIĄZKOWY 
7.00 — Gimnastyka poranna. 

7.15 — FUm n,-p. 7.35, 8.35 —Przyrodoznawstwo. Dla ki. IV.

TV I......... . - -  ------
ko...". 16.00 — Studia telewlzyj- 
ns miast RFSRR. 16.40 — Gim­nastyka rytmiczna, 17.10 — Stu­
dia telewizyjne miast RFSRR. 
17.30 — wiadomości. 18.00 — 
Międzynarodowy fejUlwaMtajja-
19.15 „Droga do morza*. O 
pracy. Polskiej Ligi Morskiej 1 
problemach wychowania mło­
dzieży. 19.80 — Koncert Pań­
stwowego Zespołu Pleśni I Tań­
ca MordowskleJ ASRR „Umarł-

'sr™

PROGRAM LENINGRADZKI

rfzyjny". 21.00 — ..PląU 
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Zdan iem Czytelń ików

W Y SS A N E Z P A L C A
Szanowna Redakcjo! Z ci polskie 1 rosyjskie mają kilka cyfr z referatu wykła- 

obuizeniem przeczytałem znacznie lepsze warunki-, dowcy Uniwersytetu Wlleń- 
Odezwę przedstawicieli nau- Wszystko to jest nonsensem, sklego P. Gauczasa na kon- 

kL szkolnictwa oraz organl- absurdem. Doprawdy takie ferencjl Sajudlsu w rejonie 
lacll społecznych republiki twierdzenia są wyssane z wileńskim w listopadzie uble- 
w sprawie LUwy Połudnlo- palca. głego roku. dotyczących
wo-Wschodnłej- do deputo- Porwou „  temat wy- ? ™ ul “ ko,lnl? w ,J 2 5 t1.“ '
wanych XIV sesji Rudy Naj- r„ V  w|' ne a iiifc , Co U, |  S U  g j g
-wyższej Lit SRR podpisaną tvczv gazety, to jaka ma być, ^  ^  "
przez 283 osoby („Cz. Sz." ,pnwlnnl decydować j«1 czy- ? ° ! y  1 naijczaniem^po 11- 

‘ 1 grudnia 1989 roku nr 275). telnicy. Odgórne — admlnl- lev? k“ : n°wą szkołę średnią
0  He ml wiadomo jeszcze itracyJne metody zarządza- J  ^ S a S ł  w ^ S S S T I?  
jedna tego typu odezwą w ^  odeszły jut do historii i
sprawie rejonu wileńskiego _  mam nadzieję — nie po- *® ™ £S  S  » t T  ^
została skierowana do KC wróCA> Kto4 jednak widocz- “ JJ" 3 829 33 7  orS"
KP Litwy. Rady Najwyższej nie u  nlmi bardzo tęskni, ?*lch ~  P” *;
1 Rady Ministrów republiki, apelu<ąc do r^du i różnych W  refóote wilri*sklm m anry

S a B B  2e s s % ? » .s m  F  H  a l i

KOMENTARZE
R E F L E K S J E

m,oy. 1 1  g § g g R l g g S f f g £ |
nieufność między narodami, 1 inkach  l warunki w rejonie, w  któ-
starają się rozpalić ognisko wane w innych języ rym Polacy stanowią ponad I

szczycie, chociaż dobrze co maM 008 55 proc. mieszkańców.
“dza-— ** nle ocrze|e 000 ^ “"Sytelnlków. Toteż ko- Szkoda, te autor nie wspo-

okazji chcę poln- mnlał o tym, te w  republice 
formować „hurapatriotów", mieszkańców

 I Innych Językach i
mają one pisać. To r* ' '

I wiedzą, że nie ogrzeje 
tych, którzy są u Jego p o d * ^ ^ . ,  
nóża. Niczym one nie różnią jzystając 
się od wcześniejszych, którer
W y  pnedrukowan. prxe« 82 p i  «  wytoym wy-
gazetę. «łri«nnik vr języku polskim kształceniem, natomiast

O co bowiem autorom ode- 70011 niP kv> deficvtowv wśród Polaków zaledwie 32 
rwy chodzi? Nie widzimy w f K S ?  M M  j M  H *
“ !«) troski o rozwój^gwpo- dami finansowymi.

osoby. Gdzie jednak może 
studiować Polak po ukoń-

[darczo-społeczny Wlleńsz- L,<ł“ “  “ łl""~u" 7“*“  czeniu szkoły polskiej auto-
Jczyzny, która rzeczywiście Co się tyczy kwestii poru* ^  odezwy jakoś nie lnte- 
tego wymaga, a jedynie In- szonych w  odezwie, to są one resuje. Dlaczegoś nie apelują 
synuacje oparte na nar odo- również mocno prze jaskra- Q Wy^5Ẑ  uczelnię dla Wileń- 
wośdowych fobiach. Jak wionę. W  jednej z audycji szczyzny bądź stworzenie 
zawsze atak na redakcję „Panoramy tygodnia" Lite- wydziału na Uniwersytecie 
„Czerwonego Sztandaru" z wsklej TV występował prze- wileńskim? Kiedy jednak tę 
tą różnicą, że teraz nie wy- wodni czący kołchozu im* r. kwestię poruszają Polacy, 
maga się gazety zamknąć, Dzierżyńskiego w  rejonie ^  mają zbyt wy-
ale połączyć ją z innymi wy- wileńskim Edward Tomasze- górowane wymagania. Uwa- 
daniami. Albo też, Jak od- wicz. W  swym krótkim wy- »j,m, te Wileńszczyzna tze- 
bierać tego typu twierdze- wlądzie wy łuszczył sprawę czywiście wymaga większej 
nie, zawarte w odezwie Jak sprzedaży zagród w  gospo- uwagi republiki zarówno 
„mieszkańcy narodowości 11- darstwie- Ze słów przewód- pod względem gospodarczym, 
tewskiej doświadczają ucis- nlczącego wynika, te w  tym j kulturalnym, odpadnie 
ku narodowego", że, na wsi gospodarstwie faktycznie wówczas kwestia różnych 
Litwinom nie sprzedaje się sprzedano więcej domów dla podziałów na narodowości, 
zagród, zapisuje się go jako Litwinów, niż dla przedsta*
'Polaka, boi się on mówić po wicieli innych narodowości. Kazimierz WOŁODKO
litewsku", że wreszcie „dzie- Pragnę również przytoczyć .Wilno

NAW ET SIĘ PO PŁACZĘ
Szanowna Redakcjo! Zde­

cydowałem' się napisać do 
was. Waszą, a raczej naszą 
gazetę, czytam stale i od lat.

f i ł n *  l  R 1 * ł n r i l l i  W*1**0 te i w większości U108 M D l n o r u s i  miejscowa młodzież nie
Jut języka polskiego.

Dd- ubiegłego roku
chociaż kiedyś Jej nie prenu- roonawlaćf uczyć się, m0dlić pracowały w  Wilnie,
merowałem. Pracując jednak ^ ^  poWknl Kiedy na Litwie zaczęły się
na poczcie w Gszmianie. , napięcia na tle narodowośdo-
gdzie otrzymywaliśmy kilka " V "  wym. postanowili wrócić do
e p m p lan yT Ó . Sł * uda- P*nl Marii ? “ <*<?
łem okazję czytać każdy nu- rflĈ  °  w Smorgonlach, od mo-
mer. SzczSze przyznam, jaze- <C“ S  »  mlanfl naiodowoł- 
ta ml .1; nie podołwŁa. Nlc 1  g Ź S S
- niai nie znajdowałem, co P ^ S J L !

ojczystych. Teraz pra- 
t  Smorgoniach, od n; 

jego domu 20 kilometrów., ściach____
[ cL Mam również W JĘKttĘĘIM
\ problem 1 o Ile się orientuję, Jąk jut pisały na łamach 

bv dotvezvło ivrtii Pniaków na Białorusi z wieloma mie- „Cz. Sz." nasze panie z Osz- 
- na B i a S t  S a k  czyta- szkańrami tak postąpiono. W  miany Mimczanowicz i Stel- 

w,. hvłn ipdvna on- dowodzie osobistym zapisano mach, stęskniliśmy się za sło- 
S ,  | S  S i f a ł l “ i Białorusini, chociaż mam wem polskim. Niestety, u nas 
ku. Dostępu do innej prasy dokument, który wydali ml nie ma komu poruszyć tej 
nie bvło Owszem, antena- Litwini za Niemcami 1 zapl- sprawy i zorganizować jakoś 
merowałem ..Zycie Warna- Je***® Ja*o PoIaŁ Po- Polaków. Niekiedy, co praw- 
wy“ jednak w latach 80 za- biadam również dokument oj- da, się zbieramy, śpiewamy 
częły się «m i««TH  w Pol- ca< w  którym Jako Język oj- stare piosenki, 
sce i przestano mi ją dorę- <3 Y*ty wskazany Jest język Byłoby bardzo przyjemnie, 
czać. Później w  ogóle stam- P o * 1* Po wojnie jednak te- gdyby zawitał do nas jakiś 
tąd niczego nie można było go nie uwzglęOTiono .̂ ze^ół polski z koncertem, 
zaprenumerować. Pozostał Trochę o sobie. Przed woj* bylibyśmy temu bardzo ra- 
więc jedyny „Czerwony “ 4 chotótem do p o ln e j dŹL A  sukces miałby gwara* 
Sztandar". Stwierdzam ostat- “ *°*y> ukończyłem 7 klas. ntowany. W  Os zmianie ma­
nio, te gazeta znacznie zmie-. rf * u znałem In- my wspaniały DK, nawet w
niła swe oblicze, stała się bli- ny™ języków prócz polakie- Zupranach, gdzie mieszkam, 
ższa naszym sprawom. Zaprę* 8°* w domu i w  szkole roz- chętnie byśmy taki zespół wi- 
numerowałem ją na cały rok. mawialiśmy też w tym języ* tali. Zapraszamy więc doi 
Nieraz czytając niektóre ar- ku- Podczas wojny brałem o* nas.
tjrktUy nawet się popłaczę, w  S jS K liip j l  Chciałem Jeszcze dodać
Bdyl Jestem gof^cym patrto- , ha° dlu- swoje trzy grosze co do (ytu-
tą I bardzo mię bołą wszyst- “  . łu gazety. Proponowałbym Ja
He krzywdy. Jakich dośwlad- SSjS •»“ ?  co ̂  3 ^  ®  nazwać Sztandar Polski".

■  czylUmy. Szczególnie dotyczy >j“  ™ «»zony hodowlą kwiatów
L * i — i—.1—i.—^ jestem dorabiać, by jakoś zno*r - -  - - —------i wyhodowany przez siebie

gatunek georginli tak właś-
to Polaków zamieszkałych -̂------- I .
Białorusi. Wileńszczyzna to 40,6 ^  Mieszkamy
nie tylko Litwa, wszak roz- *ona kraąta się przy g^po- - ie sobie nazwałem. Serdecz- 
ciąga się ona i na Białoruś, farce. mamy krowę, świnie. nie zapraszsm do sieble. u . 
żyje tu ten sam naród, w tem u nas Jest bardzo ładnie,
przeważającej większości Po- anjobu- koło domu płynie rzeka, bU-
lacy. I znikąd tu nie przyje* sko las, mnóstwo kwiatów,
ćhali, jesteśmy tu z Ań*** dwoje dzieci cMtę i synŁ

 , , Nauczyłem Je czytać i pisać Jftzei HKYŃCZUK
pradziada. Więc czyż nie ma- po polsku, bowiem szkoły w Rejon onmiański,
my prawa czuć się Polakami, tym języku nie mieliśmy, w. Zarzecze

P ie rw sza  jaskółka ,
Szanowna Redakcjo! W  „Czerwonym 

Sztandarze* nr 252 l.XL89 r. zamieściliście 
artykuł z Białorusi p. Dziewulskiego ze 
Szczuczyna, wiceprezesa rejonowego oddz. 
raCO im. A. Mickiewicza pod tytułem 
„Pierwsze jaskółki". Byłam wzruszona. Uro­
dzona Jestem na Białorusi, mieszkałam w 
Mińsku do 1941 r„ gdzie też w swoim cza­
sie starano się nas, Polaków, wynarodowić, 
zapisywano nam w dowodach osobistych 
— narodowość białoruską. Zostałam, do 
głębi duszy Polką. Posyłam, jako odpowiedź 
na ten artykuł wiersz, który nazwałam też 
„Pierwsze jaskółki", niech to będzie moja 
jaskółka dla odradzającej się Białorusi. 1

Dzisiaj, po latach walk I milczenia 
Polacy płaczą z radości 
2e wreszcie przyszedł czas odrodzenia, 
Ze nie zabito polskości.
Ze na terenie całego kraju 
Ojczysty Język nasz tyje.
Bo dzisiaj głasnost prawo nam daje.
2e jo t się Polak nie kryje 
Ze swą miłością do swe] kultury. 
Mowy, tradycji 1 Boga.
Dziś, gdy pryskają nieczułe mury.
Serce opuszcza Już trwoga.

Z szacunkiem B. PAWLUC

„Nie mó wi ł a m
I nie pisałam tego“

Szanowna Redakcjol Pro- wyborami do Rady Najwyż­
szą opublikować mój list, w szej Litewskiej SRR, a sta- 
którym chcę krótko naświe- nowiący polityczną falsyfi- 
tlić kulisy pewnej, bardzo kac|ę, jest skierowany prze- 
przykrej dla mnie sprawy, ciwko mnie jako członkowi 
W  numerze 12 czasopisma Związku Polaków na Litwie. 
„Tąrybu Darbas" („Praca Skierowałam list do naczel- 
Radu) za rok ubiegły ukazał nego redaktora „Tarybu 
się artykuł „Nie autonomia Darbas" A. Anskaitiśa, pro- 
jest nam potrzebna", podpl* sząc o publiczne odwołanie 
sany moim nazwiskiem. Za- artykułu i wskazanie, kto 
zna cza m, że tego artykułu Jest Jego prawdziwym au- 
nie pisałam, z jego treścią torem. Niestety, nie otrzy- 
kategorycznie się nie zga- małam żadnej odpowiedzi. 
rfmm. Poza tym tak się stało, te

Jestem oburzona zacho- czasopismo „Tarybu Darbas" 
waniem się dziennikarza W. przestało istnieć, od nowego 
Trecziokasa naruszeniem roku bowiem zamiast niego 
przez niego zawodowej, zaczął ukazywać się biule- 
dzlennikarskiej etyki. Gdy tyn „Wiadomości Rządowe", 
telefonicznie poinformow^ na którego czele stoi również 
mię, że po rozmowie ze tow. A. Anskaltis. Jednakże 
mną napisał artykuł w  moim w  pierwszym numerze blule- 
lmienlu. uprzedziłam go, te tynu nie znalazłam swego 
się nie zgadzam na tadną U*tu> 
publikację. Rozmawialiśmy Dlatego pragnę jeszcze 
zresztą o konieczności roz- raz podkreślić, te nie mó- 
strzygnięda wielu spraw i wiłam .tego, co jest zawarte 
bolączek socjalnych, których w  tytule publikacji oraz a  
w miasteczku Pabrade i ca- łei Jei treścL 
łej naszej, apilince nie bra- Wajentyna SUBOCZ,

przewodnicząca Komitetu

I H S  ę * ™ .  i  ten 1  Wyk0“ wS 35-X SS£S :j 
tykul opublikowany przed 5  rojonl. Swięci.M ta

U  r  z e  
p e jz a ż e m

Oddział Towarzystwa Przy­
jaciół Grodna i Wilna w Wę­
gorzewie wspólnie z miejsco­
wym Domem Kultury zorga­
nizował wystawę malarstwa 
wileńskiej rodziny: p.p. Wa­
lentyny Skarżyńskiej oraz 
Juliana 1 Marcina (syn) Cze- 
chunów. Wystawa, choć to 

1 malarstwo amatorskie, była 
na bardzo dobrym poziomie 
artystycznym. Tematyka — 
martwa natura, pejzaże lite­
wskie 1 architektura zabytko­
wa Wilna. Szczególne uzna­
nie zdobyły śliczne miniatu­
rki pejzażowe wykonane po 
mistrzowsku, toteż kilkanaś*' 
de  z nich znalazło się w  po­
siadaniu miłośników tej 
sztuki. Pani W. Skarżyńska 
podczas spotkania autorskie-

c z e m
w ile ń sk im

go opowiedziała m.łn. o dro­
gach rozwoju prezentowanej 
twórczości, o perypetiach] 
związanych z urządzeniem 
pracowni. Swoją miłą osobo­
wością i otwartością zdobyła 
autentyczną sympatię wielu 
węgorzewian w  czasie dwu­
dniowego pobytu. Dziękując 
za przysporzone doznania es­
tetyczne i życząc wielu twór­
czych lat Zarząd Oddziału 
TPGiW oczekuje na ponow 
ną prezentację twórczości f  
spotkanie latem przyszłego 
roku. Wystawa gościła Już w 
Białymstoku, Ełku i Słups­
ku, została przekazana d 
Olsztyna.

Tadeusz KARAŹNIHWICZ, 
prezes Oddziału TPGIW 

Węgorzewo

Podziękowanie udziału w  tym koncercie kie­
rownictwo sowchozu zapro­
siło również znanego f lu-

h p  n  m u  r S ^ Ł T C j
nicy sowchozu i członkowie

Szanowna Redakcjol 
pośrednictwem Waszego

podziękowanie dyrektorowi 
sowchozu „Migunai" (rejon 
wileński) Mieczysławowi Sid- 
lerewiczowl oraz przewodni­
czącej ZZ sowchozu Eugenii 
Okulicz za pomoc w  zorgani­
zowaniu 16 grudnia ub. r. w 
szkole w Rukojniach koncer­
tu Mick uńskiej Kapeli. Do

naszego koła ZPL są niewy­
mownie wdzięczni organiza­
torom za niezapomniane 
chwile.

W imieniu widzów prezes 
kota ZPL w Rukojniach 

Halina ZAZECKA

nlli głupstwo, zgadzając 1 
—  ]_to wspólne mlenkiuf I

„Nie boję się śmierci 
w samotności...**

Ciche gorące łzy spływały Kiedy się wszystko zaczę- 
po zwiędłych policzkach 1 lo psuć? Dokładnie nie pa- 
kapały na bezradne, spraco* mięta... Chyba wtedy, gdy 
wane ręce. Na stole równiut- młodzi kuplU nowe meble 
ko w rząd leżały trzy małe kuchenne, do których nie 
opakowania, każde przewią* pasowało te kilka skromnych 

|zane niebieską wstęgą. Upo- sprzętów staruszki, 
minki... dla nich. Obok spo- — Stare graty, ale byłam 
dek z nleprzełamanym opla- do nich przywiązana... Jak niepotrzebnie ściągnęliśmy 
tklem. Chciała tego wieczo- do starego kasztana, który na własną głowę. Czytby-wH 
Ira im wszystko przebaczyć, zostawiłam tam. Najgorsze *dawali sobie sprawy, łe qg| 
lecz oni nie zapukali. było to, ie  oni zadecydowali powody do

Bvli o kilka kmkńw słnd 23 mnie. Chciałam zabrać to “ l11, P 0*. tyd* ®ają pn^ 
U I S  S p a t y ^ r o S  1  Pokoju. „1 Uk 2a- ^  < , "2
nka Za drzwiami »  wvipta gracony" — stwierdzili 1 wy* potu, zaś ona w tym dotn 
klamką składali sobie życzę- Btawli L j®. na f
nla i  okazji święta najwięk- ™>- Drapeso dnia jo t Ich ,'ŚM
m )  miłości 1 pojednania. A  nla było, komuś ,14  pnydaly. ”  1 « P o t o j^
na atolc, być może." znalazło wrayatko się zaczęło — więc zróbmy coś - i __
się nawet (Jak każe tradycja) °d kuchni. Na początku ko- wiedziała z dziecięcą, 3BH 
dodatkowe nakrycie — na JzY*tała z  tych nowych sza- tośclą. — WymleńnwBt. 
wypadek, gdyby do ich domu 1 szafeczek, ale gdy ot* mieszkanie na dwa, wSg 
zapukał zabłąkany podróżny, wierała którąś z nich, czuła wszystko będzie jak 
I nie wykluczone, że żdawa-i na *ot»le niechętne spojrzenie 
111 sobie sprawę, iż Ona jest “ łodej gospodyni... a może 
takim zagubionym w tym ży­
ciu wędrowcem, nie potrafi* 
jli jednak nawet na ten jeden 
wieczór przekroczyć bariery 
pretensji, talów... a może 
I nienawiści?

Do niedawna o pani Stef a- 
li mówiło się „samotna", 

zresztą sama o sobie tak za­
myślała. Dziś już zna 

prawdziwą gorycz samotno­
ści, dopiero dziś, gdy zyskała 
opiekunów. Słaba już i scho­
rowana zaproponowała dale­
kim krewnym wymianę ich i 
jej mieszkań na jedno duże, 

którym mieli zamieszkać 
Jako zgodna rodzina. Obie 
strony prowadziły otwartą 
grę, obie uważały, że jest to 
po prostu korzystna transak­
cja. Staruszka chciała zapew­
nić sobie opiekę, zaś oni zy­
skiwali dodatkowy pokój... o* 
czywiście po jej śmierci. A- 
by osłodzić młodym czeka- 

! na ten pokój, pani Stefa- 
zrezygnowała na Ich -rzecz 
swego „udziału w  zysku", 

tzn. przy wymianie dwu 
mieszkań na jedno całą

— Ca znów przenasiujH
— usłyszała w
— W  pani wieku 
czas myśleć jut o Inoyj I 
przenosinach...

Odczuła to jak u d  
kamieniem. OstatnleMnn^j 
zostały spalone. Nad3P*MB 
szkają razem Niełatwa 
codziennie mijać się fiS 
kunastu metrach k^H  
wych tak, by nie oUzd 
o siebie, by nie spotkfl 
spojrzeniami, by n le^™  
wciągnąć w bezowocną! 
mianę .pretensji 1 żalówj 

Są różne odmiany' 
noścl, najgorsza z nld| 
samotność wśród li 
czej obok ludzL PaniJ 
fanlę nikt nie odwk 
szpitalu, nikt nie 
Jej pokoju, gdy jestychoa 
nikt nie pyta, czy czegofin 
potrzebuje. Mur obojęflB 
d  rośnie, z drzwi ich pok»i 
ju zniknęła klamka, a pi* 
cież nigdy tam nie wchoW 

jej się tylko tak wydawało? ła, tym bardziej pod ich nfe 
Przeniosła swój mały kramik obecność, 
z kuchni do pokoju, ale su- — Już nie boję się śoie-

  |  r o wych spojrzeń nie uniknę- ci w  samotności, to by bjfe
kompensatę za drugą kuch- tym spojrzeniom zaczęły nawet lepsze niż śmier^H 
nię otrzymali młodzi. towarzyszyć złośliwe repliki, otoczeniu obcych, obojw

Przenosiny do nowego Mleko, które wyklplalo na rrych twarzy, wśród a u M  
wspólnego mieszkania zatnie- B g P lS S g S g  “ to  Pokojo. Sdzięgfl
nili.niemalże w  pochód trium- °??neJ »“ lanU, który  razu nie poczułam się nap, 
talny, chociaż..? Pani Stela- teran iu  renlek przeocz)*, wdę w domu. 
nia z żalem żegnała stary ka- wszystko to urastało do a  w 6w wtoiliioy 
F ®  od nlepaLięt- ^ . r ó w  ^ n e to  prob- ^  gdy ^  J K

w,t ^  I dot4d “S Ł r^ h S
wazy raz z o S ^ ^ w S l S  Sm S J S m t S  o ^wszy az zosuta sama wśród Trafiła do sroitala. Po po- kiem nnwrioła Hprvrfp i*- 
jeszcze nagich śaan swego w o d e  stwierdziła, że nie ma aoSTa tlii*
nowego pokoju -  teraz mam ^ i n y c h  kolacji. Mał- S ca  '
prawdziwą rodzinę, teraz już żonkowie stołowali się teraz a Czytelników woaimfl 
Się nie boję ani obtożnej cho- w 8WOlm pokoju. w t|dy j e  chwil7 v S i i  T S S l  
roby, g  nawet śmierci. ^  Łpy- I g  leku i

Za oknem nie było kaszta- tac: „dlaczego"? motność. Może to jest zło ko-
nów, za oknem stał dźwig i — Wszak jesteśmy obcymi nieczne zakodowane w b f  
piął się w  górę nowy dom. ludźmi — padła krótka od- dym z nas? Może człowiek 
Sąsiedzi witali się co praw- powiedź. stworzony jest do samotnjw
da, ale dziwnie, półgębkiem, Odtąd unikali siebie naw* skoro współżycie z ionyn 
jakby się bali, że ktoś ich zajem Tylko Agnieszka na- ludźmi często staje się ra 
zechce zatrzymać, o  coś za- dal przychodziła do „babci" niego torturą? A  
gadnąć, zamienić kilka słów Stefanii, ale już teraz trwóż* współżycie nie się 
o pogodzie. Ale to były drób- liwie i  tylko pod nieobecność ko wtedy, gdy jedna strof 
nostki w  porównaniu z fak* rodziców. pragnie sprzedać mtłnfc
tem, źe w  ich domu zasiada- Widocznie „wytłumaczo* współczucie, a druga gotosi 
ło się wspólnie do kolacji, no" i  jej, że „ta pani jest ob- Jest to kupić. Czy warto * 
że miała z kim słowo zamie- ca". wierać takie transakcjd
nić, że dziesięcioletnia Agnie- Główny zarzut padł przed
szka lgnęła do niej, jak ro- pół rokiem. Wtedy pierwszy Lacyu DOWDOb
dzona wnuczka raz usłyszała, źe oni popeł- kor. „Czerwonego S&ma|g

Poszukują szę kierować pod następujący Angele Nonrflas, c. Jana 
L . „  , • . adres: ' ■ ■  Bronisławy z d. Narbutt,
Matka moja Olga Berezowska, Matysek Ednnmd latach 19^-1925 na Litwie,

Olclac mól Stanisław Janków- 1 Alblny' , urodzP“  Kraków 29 prawdopodobnie w Szawlach lub^cta^m^, btanisiaw janzow slę 15,V.1900 r. w miasteczku Osiedle Szkolne ' 
l,Bla' Prwwto ' (powiat ihmnlński). • • •

cerkwi w Kopytu.
J*1 urodd. « «  w 18*.. na Dla- p § l | p f i £  “t T T  ‘  *  "  S T

5 2 id  »  K°Py|n- Mam proibę, Jeżeli Jot to mo- Bronisław  ̂z d. NarbiA nr. pr
a*® gadała metryki, iliwe. pomóżcie odnależó rodzi- wdopodobnie w 1932 r. na 1

_  B H  podphane nę, krewnych IńS mąjomych M- twle, przypimaalnie w Siaw-
2 W d r t a «  Siedo. Zgi* lach lra okoLcy -  mój dottcz-awocn oraci i owe siostry, w  ną Krupską i Konstantego Brud- nąl za Ojczyznę w 1939 r. ny brat

M l i i i  nlckiego poświadczone przez no- Jest pochowany w rejonie W 1938 r. siostry uczyły się

S f i  m H I  1
Mitlu _ miała alortryt̂  Helenę . —

______________________________________        232057 WUnius
do rodziny w Zielonym Lesle z wyjazdu matki była panną).
P*2£ ^  — -

rej. solecznicklm. po*
Pabare, Szkoła.

Jan Stankiewicz
lesnaja, BSRR

wyemigrował do Francji. 1 po mężu Bogdanowicz, Marię — rodziny 
J m u  plaal Oycbior orał Annę (w ciade ^  aod.tkowe

informacja, można się zwrócić
tnrtnę do S T  W ” . 3  inśńó będd. ko-

Odtąd jakiekolwiek próby odnaleśćj a na pewiio tyją
nawiązania kontaktu z rodzina * " ’ .........
na Białorusi były bezowocne, te 
czynione pized □ wojną świato­
wą I ta po wojnie przez Czer- 
Iwony Krzyż, Jakoż 1 ostatnio w 
latach 70 podejmowane przeze 
[mnie za pośrednictwem znajo-1

Mimo to chplałbym mleć m - L  " Norvila*, ur, między 1896
odiscwie choćbv któr^śTdzlecI ? d d,uiłIf 80 poszukuję 1901 w  Szawlach, ochrzczonaodezwie, choćby_ któreś z dzieci Helenę Odyniec Pochodzi z kościele św. Piotra i Pawła 
| licznego rodzeństwa Ojca, czy „t&coYroici Władysławowo - - -

l o k o . . .  lub OUtyTw l i L _ _ _ _
1939—1940 była ona uczennicą żna za Janem Norvilas od 1 paż- z którvm' nawzaiem bardró

Przebywałem tam wtedy Jako ZoOa (Sofija) NoryOas c. Jana pamiętam i chętnie bym Go
lobozle dla interno- 1 Bronisławy z d. Narbutt, ur. uściskał.

Romualda Wojduk-Grabowska 
71-435 Szczecin 

ul. Krasińskiego 102/5

któryś z Ich wnuków.
Na odpowiedź lub jakieś % 

domoścl czekają w Polsce t
Stanisława Jankowskiego ,

■>«v 1 «oj■7. i  rodzinami. '  . '

Proszę pomóc w odszukaniu 
Józefa Saicewlcza urodzonego 

1925 roku na' Łotwie, który 
D. . . . '  '  . M w latach 1944—48 był żołnle-

. krewnych Bdwar- man Wojska Polskiego, w 74
1 Warszawy mieszka- pułku artylerii haubic w  Toru- 

J ! " ?  W°jn,JM  * * * • ' "  n‘“ . skąd po zdemobilizowaniu 
s 5f”8 °  nł(* : powrócił, do rodziny na Łotwę,
Bronisława Narbutt, po mężu do Daugawpllsu. Po wyjeźdżte 
Foryitas. ur. mii>rtrv iROfi , • przesiał jeden lub dwa listy ‘ 

lęd 1947 roku kontakt się ze 
Proszę również o kontakt a 

Szawlach, córka Franciszka | Hę- jego rodziną. Jestem synem Je 
leny z domu Monstowlcz, zamę- g0 dowódcy pułku (jeszcze ży­zna ta Jimom Nnnrilaa nJ 1 r  V. . . .'1

Janusz'z rodzinami.
Ryszard Jankowski 
85-634 Bydgoszcz, 

Sułkowskiego 21/97, Polaka

wanych w Olłde (Alytus) | tam latach 1922—1923 na Litwie,
I ją poznałem. Uczy obecnie około prawdopodobnie w Szawlach lub

60 lat Będę wdzięczny za wizel- okolicy — moja cioteczna sio-
kla informacje o niej. Listy pro- stra.

Tadeusz Maznrktewicz 
uL R. Luksemburg 64/1 

22-400 Zamość 
Polaka

KĄCIK PRZYJAC10M

A D R E S  R E D A K C J I :  2 3 2 0 1 9  
al .  Kosmonaut ów 60m .

42-78^2; państwa. 
42-f,9-{,7; okonomlcz: 
42-79-68, 42-78-72: sz

2-70-88; atolaczi

12-75-76. 42-69-65,

P r a g n ą

korespondować
Janina 2yzmewska — prsfse 

nawiązać przyjaźń z Potati* 
zamieszkującymi WlIehiiiljB 
Polaka, woj. Białystok̂  16-1® 
Sokółka, Osiedle Ćentruny^^

Anna Milewska — chce U*' 
pond owa ć z paniami, które *f 
mują się hafdarstwem. Ma tfr 
zbiory wzorów, które sx<tatf 
■ymlenlać. Interesują ją 
idowe litewskie oraz wzory *  

obrazy wynywane knytyW* 
Polska, 82-300 Elbląg, uli WW 
łka 52/4.

Leszek Kucharski — lat 301*®- 
naty). Zainteresowania: poWj 
widokówki i życie PołakówBg* 
^winów na Wlleńszczyżi^^H 
respondować może w jęryfj® 
ilskim i rosyjskim. 
łw, Kazimierza WielklagfsP 
Anna Kozaka- lat 12. IHK 

64*120 Pawłowice, Pawłom* 
154/11.

Jarosław Nlewlerowtcs j— *7 
12. LSRR, 232034, Wllnlia3V 
Ukmerges 168 m. 1.

Monika Dudztóaka —iflil ^ 
Polska, 64-120 Krzemlsali** 
Oporówko 37.

Redaktor 
Zbigniew BALCEWI^ _____

42-58-28; atyllścl mm Zam. 60 Aoeanle ukanta sł« „CZERWONY SZTANDAW
_ , „     .  300 numerów («Kpacnoc iu m d I V
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